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F ettinga, 82) Prostejów, 83) Rudnice — burmistrz. 
84) Ołomuniec — Kółko słowiańskie. 85) Sadowa — 
burmistrz, 80) Brusperk — Rada miejska. 87) P ra­
ga — Tow. strzeleckie. 88) Przerów — Stew. ko­
biet. 89) Przerów --  „Beseda", 90) Berno — L i-  
dove N o v in y / ) I) Kromieryz— ..Beseda,-, 92) Goerz — 
Red. „Soce.", 93) Prostejów — „Besada", 94) Berno — 
Red. „Morawskiej Orlicy®, 95) Praga <- d r Randa. 
90) Prostejów — Rada miejska. 97) Ostrawa — Xa- 
rodny Dom. 98) Ostrawa, 99) Rzym — senator kró­
lewski R. Bon fali dirii, 100) Ostrawa — miasto. KM) 
P raga — Red. „Nar. L istów ". 102) Prostejów — 
Stów7, naród.. 103) Tnroczszentmarton — Dula i Skul- 
tfcty, 104) P raga — „Beseda17, 105) Yinohrady — 
Sautrousek, 100) Kromiczyż — „Sokół". L07) Ty- 
nischt — Zgromadzenie, 108) Pisek — Hajduk. 100) Chot- 
zeu — miasto. 1 10) Praga —Piekarz i Nowotny docenci, 
1.11) Opawa — Spolck. 112) Serowiec — dr Lang, 
113) P raga — dr. Kurz, 114) Yinohrady — dr. Trnin- 
bic poseł. I 15) P raga — Beseda mor.-śląska. 1 lii) Ma- 
rienbad —  Słowianie, 117) Ołomuniec — Redaktor 
Irioek. 118) P raga — „Zemska jedno ta-, 1.19) Oło­
muniec — Tow. dramat., 120) Ołomuniec — Katol. 
stówiłrz., 121) Śmichów — , Sokół". 122) Klailna — 
burmistrz, 123) Lipnika. 124) Brauduse — „Sokół", 
125) Nasło — ..Sokół", 12(i) Lubiana — Burmistrz 
H ribar, 127) Ołomuniec — Naród. Dom. 128) Ru­
dnice — Spindler. 1.29) Hudlin — miasto, 130) 
Bystrocico — „Sokół", 131) Bystrocice — Tow. 
„R ościsław-, I32 i P raga — Rodakt. Sobut-ka, .133) 
Mistek — Stow. katolickie. 134) Praga — Stow7. 
narodowe, 135) Ołomuniec — Czeska Beseda. 136) 
Prelouce — Quis Wład.. 137) Praga — Złota P raha, 
138) Prolouco —  Rada miejska, 139) Kralowe IIrad ­
co — Tolniann, 1.40) Siane — Tow. p o iit ., 141.) 
P raga — „Praca kobiet", 142) P raga — Tow. „Długi 
stó ł.-, 143) Berno — Tow. nkad. ..Zora". 144) P ra ­
ga — profesorowie techniki. .1451 Frydlant — Stow. 
katolickie, nauczycieli , 140) Praga — Beseda naro­
dowa, 147) Michałków ice — Czytelnia czeska, 148) 
Śmichów — Rada m iasta , 149) Rudnice — bur­
m istrz , 150) Śmichów — Krizok, 151) P raga — 
Akadem, sto w arz ., 152) Praga — Red. „Kroka", 
153) Śmichów — Rzemień!. Beseda, 154.) Wino- 
hrady — Rada miejska, 155) Opawa — Red. „Opaws. 
Tygodnika, 150) Bistrice — Burmistrz, 157) Kutna­
hora — Tow. „Tyla", 158) Ołomuniec — „Sokół", 

59) P raga — profesorzy Akademji, DiO) P raga —

1’rerowski. — K il)  Uranie — „Jedność", 102 1 Oło­
muniec — Stow. kobiet. 103) Kutnahora — Bur­
m istrz. 104) Prostejów' — Rodak. „Illasu" . 105) 
Praga — Tow. przyj, pam iątek, 100) Praga — 
Drzędn. pry  w.. Ki?) Kolin — Kółko literackie. 108) 
Nymburk — Rada miasta. 109) P raga — Technicy 
czescy. 170) P raga — Tow. św. W ojciecha. 171) 
lnsbruck — Akademicy słów .. 172) insbruek — 
Czeska młodzież. .173) Praga — Katecheci. 174 1 Oło­
muniec — Tow. rolnicze. 175.1 Przerów — Iow. 
dram .. 170) Opawa — Macierz śląska. 177) Rako- 
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179) Ołomuniec. — dr. Ambros i inni. 180) Tabor — 
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{L is t oryginalny Głosu Narodu).

Pogłoski wśród kanikuły. —  Zaprzeczenie Ich I objaśnieuie 
takich zaprzeczeń. —  Skąd się to jednak bierze, —  Nowa 
pogłaska, Jeszcze nie zaprzeczoua. —  Kto się z niej radu­
je. — Śruba grecka. —  Dalsze wiadomości o dzikim napa­
dzie. — Coś z humorystyki politycznej. —  Przycie i pobyt 

Vrchlickiego we Lwowie. —

Z nastaniem kanikuły, która poprzedziła burzę 
środową, wyrastają jak  grzyby, w łaściwie nie po 
deszczu, lecz wśród upału rozmaite wiości o m ają­
cych zajść zmianach, w naszych najwyższych sferach 
rządzący;b. Wprawdzie urzędowa G azeta lwowska, 
zayrzeeżyła, że wiadomość, odziana już w formę 
dziennikarskiego druku, o ustąpieniu m arszałka kra­
jowego, nie jest prawdziwą, ale chciałbym mieć tyle 
tysięcy, chooiażby tylko złotych polskhh, ile tak  na­
zwanych „nieprawdziwych w ńdom ośń", a Dawet o- 
kreślanych klasycznym stylem urzędow ym : „wyssa­
nych z palca", okazało się taką praw dą, jak przed­
tem ta  praw da była „niepraw dziw ą". Nie upieram 
się przy tem, że pogłoski o astąpieniu hr. S tan is ła ­
w a Badeniego, s% oparte na prawdzie, a twierdzę 
z całein głębokiem przekonaniem, że gdyby tak  się 
stało, toby się źle stało i fakt teD, kraj cały przy­
jąłby nietylko ze smutkiem, ale z tem przeświadcze­
niem, że nie tak  łatwo dałoby się zastąpić miejsce 
obecnego hrabiego m arszałka! Przypuszczam więc, 
że zaprzeczenie Gazety lwowskiej jeat oparte na do­
brych informacjach — ale pomimo woli d fsuw s się 
pytanie, a w łaściwie uwaga, że komuś, a właściwie 
pewnej keterji. zależy bardzo na tem, aby Stanisław  
hr. Badeni usunął się ze swego stanowiska, skoro 
takie pogłoski powstają i krążą uporczywie. Kaczką 
dziennikarską one Die są, bo najprzód, przynajmniej 
tu  u nas we Lwowie, nie wyłączając naw et rady­
kalnych dziennikarzy, n ikt nie ma w tem interesu, 
aby takiem i fałszywemi pogłaskam ’, przygotowywać 
grunt do czyichś pobożnych życzeń tembardziej, że 
ci, których wymieniają, jako następców, mimo całe­
go szacuDku dla nich, są tlbo  znakiem zapytania, 
albo bardzo poczoiwem zerem. Jest i to charaktery­
styczne, że od czasu upadku Kazimierza hr. Bade­
niego, jakoś za często powtarzają się te pogłoski o 
ustąpieniu marszałkostwa Stanisław a hr. Badeniego...

Ale oto zaledwie jedna wiadomość „wyssaną zo­
sta ła  z palca", a znowu jest druga. Może ją  także 
ktoś asie ze swego, czy z cudzego palca, ale nie 
zdążono jej jeszcze zaprzeczyć, choć stała się dość 
głośną, ale za rogatki lwowskie, ani telegrafem, ani 
koleją, ani Dawet pantoflową pocztą nie przebiegła 
jeszcze.

Owóż mówią o bliskiem ustąpieniu p. Michała 
Bobrzyńskiego, wiceprezydenta krajowej Rady szkol­
nej. Mówią tak  stanowczo i z takim  akcentem do-
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kładoej informaoii, że wymieniają naw et Dastępcę. 
Ma nim byó p. Tadeusz Piłat.

Oczywiśoie, nie do mnie należy, czy ta  zm iana 
wyszłaby Da lepsze, czy przeciwnie, czy t ż by się 
tylko „ku s ta n śc i pochyliło" — to tylko stwierdzić 
mogę, że z ustąpieniem  p. Bobrzyńskiego, mnżeby 
trochę pofolgowała grecka  ś ru b a  w gimnazjach, bo 
t'.r6Z tak  ona wierci w umysłach naszej młodzieży, 
tak ją  gnębi i zniechęca, że przysłowiowa śruoa p o ­
datkowa o tyle jest lepsza, że się m iż ia  od niej od­
żegnać zapłaceniem, chociażby dla świętego spokoju, 
a śruba grecka takie opustoszenia robi w domach 
rodziDDjrh, że się niczem okap'ć nie dadzą.

Dziki napad kadeta Da ucznia gimnazjalnego, 
S tanisław a Skałkowskiego, o którym pokrótce dono­
siłem, jak się dowiaduję, zniewolił Radę szkolną do 
energicznego wystąpienia wobec głównej komendy, a 
jeDerał Fiedler, osobiście zajął aię tą  spraw ą i po­
lecił przeprowadzić najsurowsze dochodzenie. Kadet 
już podobno aresztowany, ale gdy po znieważenia 
młodzieńca, dwóch uczniów z klas wyższych pobie­
gło zaraz za m aszeiującą kompanją i w koszarach 
zspjtyw hli go o nazwisko — nie chciał wymienić. 
Stanisław  S kałkow sti rzeczywiście chciał s'e pozba­
wić życia, ale ostatecznie, postrzelił się tylko w twarz 
i ciężko jeat chory. Można sobie wyobrazić, jakie 
panuje wzburzenie umysłów wśród młcdz eży szkol­
nej, oremu dziwić by się Dależało, gdyby tak  nie 
było.

W  D a sz y m  św iatku dziennikarskim pragskie uro­
czystości słowiańskie, dostarczyły trochę m aterjału 
humorystycznego, coś w rodzaju satyry politycznej... 
Niektórzy z naszych kolegów, nie wiedząc jakim  aię 
to sposobem stało, nolens volens, dali się oprawić 
w ramki słowiańskie, chociaż tu  we Lwowie kru­
szyli kopje za Niemcami i wojowali frazesem, tak 
nazwanego rozumnego patrjotyzmu. W tych ram kach 
wrócili do Lwowa i nie wiedzą, co z niemi zrobić. 
Połam ać odraza jakoś nie wypada, dalej w tych 
ramkach paradować nie wygodnie — jednem słowem, 
określa aię sytuację swoją wykrzyknikiem: „Djabli 
mnie tam ponieśli do toj P ra g i!"  J a  się temu nie 
dziwię — najwygodniejsze w polityce fi isterstwo — 
wprawdzie nic się z niego nie rodzi, ale w łaśnie o 
to idzie...

O przybyciu znakomitego czeskiego poety Vrchli- 
ckiego do Lwowa we wtorek po godzinie drugiej 
z południa i o przyjęciu go d s  dworcu kolejowym 
mowami i kwiatam i, oraz serdeczną owacją, zgotowa­
ną przez licznie zebraną publiczność, natychm iast we 
wtorek Głosowi telefonowałem, równie i o zamierzo­
nych bankietach, d s  cześć serdecznego gościa. Tu 
dodaję, że w dniu dzisiejszym, w późniejszych godzi­
nach wieczornych, odbył się na cześć Yrehliokiego 
rau t w tutejszem kole literaoko-artystycznem. Ma aię 
ta iże  odbyć bankiet na cześć Yrehliokiego, urządzo­
ny przez tutejsze Towarzystwo dziennikarzy polskich. 
Yrchlieky zamieszkał u swojego kuzyna, który stale 
przebywa we Lwowie. Zet.

Stan wyjątkowy w Galicji.
G azetanar. ogłasza następujący komunikat; N am ie­

stnik P iniński, zaprosił we czwartek w południe do 
swego biura redaktorów wszystkich codziennych pism 
lwowskich celem objaśnienia ich o powodach, które 
go skłoniły do przedstawienia rządowi centralnemu 
wniosku zaprowadzenia sądów doraźnych w pow. li­
manowskim i nowosądeckim, jakoteż stanu wyjątko­
wego w 33 zachodnien powiatach kraju naszego.

P . nam iestnik oświadczył, iż gdy w powiecie no­
wosądeckim i limanowskim zaczęły się tworzyć for­
malne bandy z kilkuset ludzi, wychodzące na rab u ­
nek, uważał sobie z» właściwsze zamiast używać 
przeciw nim dorywczo aiły zbrojnej, zaprowadzić są ­
dy doraźne, które większy postrach budzą. Postrach 
taki tam bardziej był potrzebny, iż część ludności 
włościańskiej tak się przejęła baśnią o zezwoleniu 
obecnie rabowania żydów, iż gdy nawet wojsko wy­
stępuje, ci, Którzy do rabunków zachęcają, zapew nia­
ją  tłnmy, że ono nie użyje broni.

Jako charakterystyczny wypadek przytoczył pan 
nam iestnik fik t, iż gdy do pewnej wsi przybyła t a ­
ka banda ludzi celem zniszczenia i obrabowania k a r­
czmy, chrześcijańska ludność tej gminy wzięła aren- 
darza w obronę i napastników odparła — ale na­
stępnie sama rabunku na tejże karczmie się dopu­
ściła, mówiąc, iż skoro rabować żydów wolno, to im 
przedewszystkiem przysłnguje a nie obcym prawo 
rabowania karczmy w ich gminie istniejącej. P . na­
miestnik dodał, iż obwieszczenie o zaprowadzeniu są­
dów doraźnych, publikowane po gminach, w ten spo­
sób ułożył, iż i najmniej oświecony zrozumie znacze­
nie i  niebezpieczeństwo dostania się pod sąd dora­
źny. Obwieszczenie o zaprowadzeniu eądów doraźnych, 
dokonane przy odgłosie trąb , zrobiło wszędzie wiel­
kie wrażenie — i od tej obwili nie zdarzył się ża­
den wypadek, choćby najdrobniejszego zaburzeniv

Gdy nadto włościanie odczuli, iż jest to dla ich 
okolio poniżająoem, że aż tego ostatniego środka
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cnwycić się było połrzeba, dla przywrócenia porząd­
k u  i równowagi umysłów — sądzi pan nanrestn ik , 
iż może tak szczęśliwie rzeczy się ułożą, że sądy do­
raźne me będą miały ani jednego w ypadku do osą­
dzenia.

Co do zaprowaazenia stanu wyjątkowego w 33 
powiatach zachodniej Galicji, zauważył p. nam iest­
nik, iż celem tego zarządzenia było przedewszyst- 
kiem danie władzom możności niezezwalania na pod­
judzające wiece i zebrania, jako też na szerzenie 
drukiem  roznam iętniem a i rozgorączkowania, które 
w tych pow iatach istnieją jeszcze od ogólnych wy- 
oorów do Rady państw a. O ile rów now aga. i uspo­
kojenie umysłów będą powracały, zarządzenia w yjąt­
kowe możliwie jak  najłagodniej będą wykonywane, 
tak , że ludności spokojnej wcale się we znaki nie 
dadzą i nie ukrócą prac życia obywatelskiemu. Z au­
ważył przytem nasz pan nam iestnik, iż jakkolwiek 
w  pow. mieleckim, niskim i tsrnobrzeskim  nie b jło  
bezpośredniego powodu do zarządzenia tam stanu 
wyiątkowego, to jednak  sądził, iż jie względu na 
bezpośrednio przytykające do nich powiaty, w któ­
rych roznamiętLienie istnieje, należało i je poddać 
choćby dla bezpieczeństwa, zarządzeniom wyjątko­
wym. W m i e ś c i e  K r a k o w i e  w p r a w d z i e  w 
o s t a t n i c h  c z a s a c h  n i e  b y ł o  ż a d n y c h  
z a j ś ć  — a g i t a c j a  s o c j a l i s t y c z n a  a t o l i  t a k  
t a m  r o z b u j a ł a ,  że t y l k o  n a d z w y c z a j n e j  
c z u j n o ś c i  w ł a d z  u u a ł o  s i ę  d o t ą d  p o r z ą ­
d e k  n i e z a k ł ó c o n y  t a m  u t r z y m a ć .  Z naci­
skiem powtórzył ponownie p. namiestnik, iż od za­
chowania się ludności zsleży w jaki sposób stan 
wyjątkowy będzie wykonywany.

Co do sądów doraźnych, to te fcędą w m iarę 
możności w jiknajkrótszym  czasie zniesione, s t a n  
w y j ą t k o w y  n a t o m i a s t  m u s i  p o t r w a ć  n i e ­
co d ł u ż e j ,  c h o d z i  b o w i e m  o z u p e ł n e  u s p o ­
k o j e n i e  s i ę  u n y s i ó w .

Obecni redaktorowie pp. Masłowski z Przeglądu, 
Oataszewski-Barański z D ziennika Polskiego, Rewa- 
kowiez z K urjera  Lwowskiego, Rossowski ze Słow a  
Polskiego, dr Yogtl z Gazety Narodowej i Zawadz­
ki z Ruchu katolickiego stwierdzili zgodnie, iż w e­
dług ich informacyj nie było na razie innego w yj­
ścia (?) z ciężkiej sytuacji a wyraziwszy należue po- 
dz ękowanie p, namiestnikowi za autentyczne ich po­
informowanie o stanie rzeczy, jak  niemniej zupełną 
ufność, iż p. nam iestnik nawet w okolicach, nad 
któremi zawisł stan wyjątkowy, poleci jak  najmniej 
u trudn irć wykonywanie praw  obywatelskich, zwrócili 
uwagę, iż niezbędną je s t rzeczą, aby rząd co rychlej 
zajął się pilnowaniem, i ż b y  i s t n i e j ą c e  u s t a w y  
b y ł y  i p r z e z  ż y d ó w  s z a n o w a n e  i w y k o n y ­
w a n e .

Podniesiono, ze skoro taka nienawiść do żydów 
wśród ludności w ł:ściań3kiej istnieje, iż lada baśń 
meże za c tęń ć  ją  do czynnego zam anifestowania owej 
niechęoi, to  m u s z ą  b y ć  t e g o  u z a s a d n i o n e ,  
w co n i k t  n i e  w ą t p i ,  p o w o d y .  W ładze sądo­
we muszą tedy ściślej przestrzeg ć ustaw  karnych, 
a w szczególności u s t a w y  o l i c h w i e  i p r o c e s y  
m i ę d z y  w ł o ś c i a n a m i  a ż y d a m i  g r u n t o ­
w n i e j  b a d a ć  — władze zaś adm inistracyjne n i e  
t o l e r o w a ć  i n n y c h  w y k r o c z e ń ,  k t ó r y c h  ż y ­
d z i  z r e g u ł y  s i ę  d o p u s z c z a j ą ,  j a k b y  r z e ­
c z y  l e  g a l n e j .

Jako przykład z tej ostatniej dziedziny przyto­
czył jeden z redaktorów, dziejące się ra iu ż y c ia  na 
targach i prosił, aby żsndarm erja przep.sów ta rgo ­
wy oh ostrzej przestrzegała.

Zarówno w  samym Sączu, jak i okolicy panuje 
już spokój prawie zupełny, od ozasu do czasu zda­
rzają się tylko małe aw antury bez znaczenia. W  no­
cy z poniedziałku na wtorek, jeszcze przed ogłoszeniem 
stanu wyjątkowego, miano podobno podpalić dwie 
karczmy w okolicy, wiadomość jednak nie została 
sprawdzona. Aresztowania natom iast trw ają w dal­
szym c ągu. W Starym Sączu uwięziono wielu mie­
szczan. Ponazało się bowiem podobno, że brali czyn­
ny u iz ia ł w rabunkach. (!?) M i ę d z y  u w i ę z i o n y m i  
j e s t  k i l k u  r a d n y c h .  Uwięzienia dokonywują się 
na podstawie rewizyj domowych. Część zrabowanych 
towarów zdołano odzyskać. W ojska powoli się wyco­
fują. Z Cieszyna donoszą, że dwa b&taljony stojącego 
tu  załogą 54 pu łku  piechoty były w środę w pełnym 
rynsztunku gotowe do wymarszu do Starego Sącza. 
Wczoraj rano jednakże odwołano rozkaz wymarszu.

Z innych powiatów, w których były m ru o h y  do­
chodzą też w’aiom ości o apokojn, tylko w lim anow­
skiem sytuacja jeszcze dość greźna, ale i tu  już lu ­
dność poczyna się uspoksjać. W rażenie sądów do­
raźnych wszędzie baidco w idk ie . Sąd w N o»rym Są- 
ozn jest przeciążony pracą. Śledztwo w sprawie roz- 
m ohów  ma być bowiem prowadzone z wielkim po­
śpiechem i energ ją; idz’e o to, by niewinnych mo­
żna jak najprędzej wypuścić na wolność, dlatego też 
prawie wszystkie inne spraw y znajdują się w ozaso- 
wem zawieszenia.

Z Ms/any dolnej w limanowskiem donoszą, że w 
całej okolioy Mszany i N iedza edzia ani przedtem ani

obecnie nie grozi najmniejsze niebezpieczeństwo. Nie- 
tylko na górze Niedźwiedź, ale w całej okolicy nie 
ma człowieka, zamierzającego rabować. Żydzi fałszy- 
wemi doniesieniami szerzą postrach. N a górze N ie ­
dźwiedź nie ma żadnych zbierających się band, zaś 
hr. Wodzioki od dwóch dni łowi ryby u podnóża 
tej góry najspokojniej.

J a k  potworne k iążą pomiędzy ludem legendy, 
które niewiadomo skąd się wzięły a są niestety bez­
pośrednim i jedynie rzeczywistym powodem rozru­
chów, świadczy nasz korespondent z Ropczyc, który 
donosi, że chłop Wojciech Ham ze Staromieścla opo­
w iadał mu, że arcyksiązę Rudolf z pewnością żyje 
i  jest w Azji. W tedy gdy zuikł, m iał przyjść do 
niego golarz żyd, który go zawsze golił i ostrzył
dłngo brzytwę. N a zapytanie dlaozego tak  długo o-
Btrzy, żyd, w którym się poczciwość obudziła, odpowie­
dział aroyksięoiu, ża jest podkupiony przez żydo ir i 
że m iał go zabić, ale iha żal to nozynić, więc me- 
zrobi tego. Co więeej przestrzegł aroyfesięoia, żeby 
niejechał do jakiegoś leśniczego, gdzie są dwie pan­
ny, bo ten leśniczy jest także przez kahał podku­
piony, by arcyksięcia zastrzelić. Gd ' się o tem ar-
cjksiążę Rudolf dowiedział, poszedł da cesarza z pro­
śbą, by z krym inału, w którym siedział pewien ra- 
buś zasądzony na osłe życie o zupełnie podobuy do 
aroyfsięcia, wzięto tego człowieka i przebrano w g e ­
neralski ubiór i posiano w powozie dworskim do 
owego leśniczego. Podstęp udał się, leśniozy zamiast 
aroykaięoia Rudolfa zgładził opryszka, a aiuyksiąże 
Rudolf żyje i jest w Azji. Stam tąd t  iż teraz nakazał, 
ażeby wszystkich żydów pom irdować, lecz N ajja ­
śniejsza P an i uprosiła go jako swego syna, by ż f-  
dów niezabijano, tylko, aby poprzestauo na niszczeniu 
ich m ajątków i wypęuzauo do Palestyny. Takie to 
niedorzeczne baśni krążą pomiędzy chłopam i; jakim  
sposobem w tyle la t po k&tastrofli mayerlingskiej 
dostały się one pomiędzy lud ropczyckiego, brzeskiego, 
sądeckiego i limanowskiego powiatu jest dla w szyst­
kich niedocieczoną tajemnicą. Obowiązkiem każdego 
uczciwego człowieka jest prostować te baśni i o- 
świecaó lud o rzeczywistym stanie.

Dwa wiedeńskie żydowokie tygodniki: radykalny 
Die Waage i rab ina B'.ocha Oesierreichische W o'* 
chenschrift, skonfiskowane zostały za tendencyjne i 
przesadne przedstawianie zaburzeń w Galicji zacho­
dniej. Któż więc właściwie prowokuje?

Gazeta narodowa, omawiając w artykule pana 
MeruDowuza sprawę rozrachów ludowych, uważa o- 
głoszeme stanu wyjątkowego w 32 powiatach i mie­
ście Kraku wie, jako też zaprowadzenie w dwóch po­
wiatach sądów dorsżjych z ponoau  antyżydowskich 
roozruchów chłopskich, za wypadek niezmiernie sm u ­
tny, który do g łębi poruszyć musi opinję publiczną. 
Gazeta narodowa  zapytuje, czy stłum ienie rozrnchów 
włościańskich li tylko s.łą fizyczną, zapomocą wojsku 
i adm inistracyjnych środków wyjątkowych osiągnie 
cel: mianowicie, czy sprowadzi ono r.wozywiste i 
trw ałe uspokojenie um ysłów ; dochodzi do wniosku, 
że tylko niejednoEtionna akcja pacyfikaeyjna może 
być skuteczną. Ażeby zaś nie była jeduostronuą i 
powierzohowną, powinna oprzeć się na gruntownem 
zbadaniu natury i Drzyczyn tej choroby społecznej, 
która aż du podobnych anormalnych objawów dopro­
wadziła. Zbadanie to, ta  „diagnoza1' społeczna, jest 
w edług Gazety narodowe) obowiązkiem władz au to ­
nomicznych, które z inicjatywy W ydziału krajowego 
dążyć powinny do „pacyfikacji dobrowolnej, szczerej 
i płynącej z przekonania11.

Bracia Słowianie z nad Newy.
W arszaw a 17 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
N a b ruka warszawskim zdarzył się fakt, którego 

kuka tygodni trwający przebieg, a wreszcie niespo­
dziewany epilog charakteryz rje wybornie chaos pojęć, 
w jakim nam ż?ć wypadło. Podaję wam dokładny 
opis sprawy, który mum od osób pośrednio lub bez­
pośrednio w jej koło wplątanych.

Przed kilku tygodniami studenci, zdający m aturę, 
zaczęli się krzątać, aby dorocznemu zwyczajowi uczy- 
nió zadość i odfotografować się w wspólnej grupie. 
Postanowiono fotografję zrobić ozdobną i ilustrować 
pomnikiem Mickiewicza w Warszawie, pomnikiem 
Kopernika na tle dawnego pałacu S taszy ca i w ize­
runkiem  pomnika Sobieskiego statuą z Łazienek. 
Pod fotografją jedni kazali umieścić citirow iersz 
z „Ody do młodości11, inni czterowiersz z poemaciku 
Asnyka, kończą*y się apostrofą: „Szanujcie przeszło­
ści ołtarze".

Fotografję wywieszono w  gablotkach. Tu spostrzegł 
je  pewien inspektor szkolny, który zam iast pilnować 
młodzieży, węszy za spiskami. Doniósł o tem kurato ­
rowi p. Liginowi, policji, cenzurze; spraw a oparła się 
nawet o ks. Im eretyńskieg). Ostatecznie fotografów 
skazano na 500 rs. kary, uczniom — jak  mówio­
no — miano oDniżyć stopnie z przedmiotów i oby­
czajów. U księcia Imeretyńskiegu i u kuratora L igi-

na rozpoczął się szereg konferencyj, o których głuche, 
niepokojące dochodziły wieści. O los młodzieży obo- 
w .ano się tem bardziej - 4 , L ig in  był nieubragau. 
Dyrektor jednej ze szkół prywatnych, którego ucznio­
wie również popełnili „zbrodnię" fotografowania się 
w Bpólnie, uda ł się do p. L igina. P an  kurator przy­
jął go bardzo grzecznie. Kiedy jednak kierow nik 
szkoły przedstaw ił oaią sprawę, uniew inniając mło­
dzież tem, że pomniki stoją przecież w  W arszawie, 
a wiersze są puszczone przez cenzurę, co udowodnił 
pokazując książkę — p. kurator „nowego kursu" 
rzekł: „Dziwię się, 4e cenzura tak ie rzeczy puszcza. 
Zresztą na politykę w szkoła ja  absolutnie nie po­
zwolę."

N a takie dictum acerbutn zamilkł p. dyrektor. 
Cnoiał jeszcze przypomnieć, że Stsszyo p isa ł o zbra-, 
tanin się Polaków z Rosjanami. D ił  jednak spokój 
bo obawiał się, że posądzą go o „politykowauie"- 
Akurat bowiem k ilka dni przedtem profenor tutejsze* 
go uniw ersytetu Filewicz, z bezozeluą miną udowo-, 
dniał, że gniazdu Rosji jest... pod Krakowem — 1 
mówił dalej, że niebawem „miłościwy ca-" włączy 
tę  ziemię do państw a rosyjakiego. Takie duby sm a­
lone wolno pleść pro Resorom-czy uownikom moskiew­
skim. To nie jest politykowauie, jeżeli z katedry u- 
niwersyteckiej szerzy się agitację przeciw sąsiednie­
mu państw u. P ropagandą się jednak nazywa jeżeli 
uczniowie fotografnją się z wizerunkami swoich bo­
haterów  narodow ych.!!

Przykra ta  sprawa zakończyła się przed kilku 
dniami fajerwerkiem niespoduewanym  W  gimnazjum 
III dyrektor Sokołow — poczciwe, j a t  utrzym ują Mo- 
skalisko, przy rozdawaniu patentów dojrzułośoi m atu­
rzystom tak ą  miał pono mowę, oczywiście po ro ­
syjsku :

,M oi panowie 1 Jesteście Polakam i, wszystko 00 
polskie jest dla w as drogi-. Rozumiem to, i dosko­
nało. J a to  ludzie dojrzali jeduak  powinniście wie­
dzieć, że fakty spełnione są nieodwołalne. H istorja 
idzie naprzód. Należycie do państw a rosyjskiego, to 
jest fakt, o którym zapominać wam nie wolno. Nie 
wolno wam też czynić nic takiego, ooby się sprzeci­
wiało interesom tego państw a W każdym razie cie­
szę się, że nie wszyscy należeli do tej nieszczęsnej 
spraw y".

— Owszem, panie dyrektorze, wszyscy — w y stą ­
pił ozupurny chłopak. — S ieic iu  z nas wprawdzie 
wycofało swoje fotografję, ale tylko dla tego, że po­
kłóciliśmy się z kolegami. G iyby nie to nio nie 
wstrzymałoby nas od fotografowani* się z kolegami 
u stóp pomników naszych bohaterów.

T ab leau !
Pau  dyrektor zbladł i wyszedł jak  zmyty. Chło­

paki z płaczem rzucili się sobie w objęcia i poprzy­
sięgli wieczną przyjaźń. W sercach ich o g i.ń  miło­
ści ziemi ojc-ystej zagnrzoł gorętszym- płomieniem, 
który n ie z g a ś re  z pewnością n ig d y ! Gzy jednak  .a mło­
dzież zapomni, że należy do państw a rosyjskiego? 
Nie. Tysiąc razy nie. Dość jej rzucić okiem na na­
pisy rosyjskie, na rozbijających się oficerów, na mury 
cytadeli. Zresztą przeciw obowiązkom poddanych me 
wykroczy ta  młodzież z pewnością, zwłaszcza, d la te­
go, że należy do naiodu po skiego. W ięc dlaczego! 
te  ciąsłe  drw iny? W ozem przekroczyli studenci o- 
bowiązki poddanych rosyjskich? Jestto nieporozumie­
nie, którego przyczyny szukać trzeba w ustawicznie 
ścierających się prądach. Z jedaej strony książę Im e- 
rytyńrki w utoczeniu szczupłej garstki przyjaciół, z 
drugiej banda rabusiów , czyhających na polskie m ie­
nie i życie. Tej w alki owocem są dziwolągi, — cza­
sem bolesne, a czasem potwornie śmieszne. Nie dziw, 
ie  w takiej sytuacji chm ury zbyt często zbierają się 
na horyzoncie naszego życia. Ssa.

Z E  Ś W IA T A .
Wiedeń, d. 30 czerwca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Uroczystości jubileuszowe. — Ow acja dzieci dla m onarchy. —  
Hołd myśliwych. — Uroczystości strzeleckie. —  Ochotnicza 

straż ratunkow a.

Uroczystości jubileuszowe ostatnich dni, rozpo­
częły dzieci 24 b. m. p ’ęknym hołdem oddanym 
ceairzowi. Był to w spaniały i rozoznlająoy widok, 
gdy 7  O tysięey dzieci szkolnych w uroczystym 
pochodzie defilowało wśród odgłosów muzyki i śp ie­
wów przed monarchą. Już  od wczesnego rana tłum j 
lu iz i zapełaialy ulice i trybuny między pałacem p a r­
lam entu a ulicą Babenbergów, gdzie cały las masz­
tów powiewaj różnokolorowemi chorągwiam i.

W łaściwem m iejscem  uroczystości był wielki plac 
między muzeami dworskiemi, gdzie stanęły główne 
trybuny i namiot cesarski. Paw ilon ten w sparty na 
12  złotych i fcarwistyoh stupach tak  budową jak  i 
bogactwem akcesorjów wzbudzał ogólny podziw. D ach 
jego spiczasty koloru miedzi, wieńczyła koronr> ce­
sarska złożona na czerwonej pluszowej poduszce. N a ­
miot cały wewnątrz jasno-niebieskim , fałdzistym je-

CZASOPISMO T T T  A  T l y z n f r j d o w a ć  się będzie coj n iedziela  zrana
i l u s t r o w a n e  d l a  w s z y s t k i c h  YV X J L  W ■ -i 1 ̂  w  rękach w szystk ich  czyte ln ik ów .

„W aw el" będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach!
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dw&binn w j  ściele uy, leiany okryte wsebodniemi dy­
wanam i. W około otaczały go Btsioiytne wazony, 
napełnione najWBpanialBzem kwieoicm. Z pneoiw ka 
a tała trybuna dla śpiewaków, aa  lewo trybuna dla 
e ia ła  dyplomatycznego, po prawej stropie dla prezy­
denta i rady m iasta, inne dwie trybuny zajęła pu ­

bliczność.
O godz. wpół do 7 straż ogniowa i weterani 

utworzyli długi szpaler, za którym stanął ram ię do 
ram ienia tysiąainy tłum  odświętni® przybranej p u ­
bliczności. Po ustaw ieniu dzieci tak  obłopców ja k  i 
dziewcząt udekorowanych w szarfy i rozdane między 
u ich  medale pam iątkowe, rozpoczął się o godz. 10 
pochód od ulicy E ingaLasse ku Bellarii i Uniwersy­
tetowi; ostatni kram eo tego niezwykłego kurowoou 
kończył się az za pałacem parlam em u. Cesarz w raz 
z członkami rodziny cesarskiej zajęli miejsca w na­
miocie na w spaniałych krzesłach z czerwonego jedw a­
b iu  i z niezwykłem zaciekawieniem śledzili przebiegP / 1 1____ 1. i__ * AfiUan ,1 aa!/ *

znajduje się tylko ICO chofycli, ogoleni źaś usposo­
bienie żołnierzy nie pozostawia nic do życzenia.

Depesze jenerała Shaftera do W aszyngtonu wysy­
łane, a stamtąd, komunikowane różnym biurom ko­
respondencyjnym i agencjom prasowym, są na razie 
jedynem źródłem do oceniania obecnej sytuacji na 
Kubie. Oczywiście depesze te z konieczności rzeczy 
przedstaw iają fakty w korzystnem dla Stanów Zje­
dnoczonych oświetleniu, dlatego też brać je  należy 
cum greno  salis, chcąc wytworzyć sobie dokładne 
pojęcie o obecnym stanie obu państw ze sobą woju­
jących. Otóż naprzód depesza jenerała Shaftera z datą 
dnia 28 czerwca wyraża nadzieję rychłego już opa­
nowania Santjago. Donosi on, że gotów jest w każ­
dej chwili dać komendę wymarszu, nie oczekując na 
mające przjbyó wojska posiłkowe. Część armii hisz­
pańskiej o sile 8000 ludzi znajduje się obecnie o 54 
mile od Santjago. Depesza ta  wielkie zrobiła w W a­
szyngtonie wrażenie, treść jej bowiem wskazywała, że

• to r,/‘i ilr-uroczystości, l/zieci weroa o m y iu w  
uego jubilata p n y  ćźwiękach muzyki dtfilowaly w 
jak najw iękizj m  porządku przez 2 godziny, a pod- 
esaa tej difilady prezydent m issta Lueger m iał prze­
mowę, w której ztznaczył, że dzień uroczystości za­
pisze się uiezagsslem  wspomnieniem w młodocianych 
sercach i umysłach. Cesarz wzruszony do łez dzięko­
w ał gorącemi słow y dzieciom, rodzicom, nauczycie­
lom i aranżerom obchodu za objawy życzliwości i Ber- 
deozne owacje.

Nazajutrz tj. w sobotę już nie dziecinne głosy, 
lecz z tysiąca męskich piersi dobyte okrzyki rozle­
gały się w szoenbruńskim pzrku na cześć panującego 
monarchy. W dniu tym sk ładali hołd Franciszkowi 
Józefowi z cołej Austrji zgromadzeni myśliwi w liczbie 

kilkunastu  tysięoy.
N astępnych dni przy wspaniałej pogodzie odbyły 

się uroczystości strzelania do erlu, zaaranżowane przez 
p iąty austrjacki Związek strzelecki. Poprzedził je w 
niedzielę poebód 12000 Btrzelców przez Eingstraese 
i P ra terstrasse do P ra łem , urozmaicony Irynmfalne- 
mi wozami o figurach i emblematach alegorycznych. 
Za nimi postępowali uozestnicy uroczystości w strze­
leckich lub staroniemieckich strojach. Z wielkiemi 
oznakami radości w itani byli sympatyczni Tyrolozy- 
czycy, którym towarzyszyły urocze Tyrolki w barw ­
nych, narodowych strojach. Liczne muzyki i stow a­
rzyszenia śpiewackie brały czynny udział w obcho­
dzie, między niemi B/Czegćluie odznaczał się wspa­
niały  koncert „Związku Szuberta" i morawsko-ostra w- 
ska kapela górnicza pod batu tą p. W . Ludwiga.

Po przejściu przez miasto udekorowane w odzna­
ki strzeleckie, chorągwie i k w ia ty , rozpoczęło się 
strzelanie do celu, kióre cesarz w oteozeniu w spa­
niałej świiy zaszczycił we środę swoją obecnością. 

Najwięcej zainteresowania w celnem strzelaniu b u ­
dzili szwajoarscy strzelcy w liczbie 3 5 ,  następnie 
Tyrolczycy i Styiyjczycy, bardzo też podziwiano zręoz- 
nośó niektórych strzelców w strzelaniu do szklanych 
kul, rzucanych w powietrze.

Po bankiecie nsstąpiło  w św iątyni darów uro- 
ozjste rozdanie nagród, składające się po większej 
części z srebrnych puharów, strzelb, sztućców i ró­

żnych biżuteryj, prócz tego monarcha n a la ł  kilku 
stizelcom kizyż orderu F ranciszka Józefa i złoty 
krzyż zasługi z koreną.

W ozasie wszystkich tych uroczystości czynną by­
ła  na miejscu obchodów ochotnicza straż ratunkowa, 
której lekaize z p iw cdu  tropikalnego upału  nieść 

m usieli pomoc w kilkuset wypadkach esobom zem­
dlonym lab porażonym od słońca.

W aszyngton, 26  czerwca. 
(L is t orygtnslny „Oiosu i»arodua).

jest nawet stoczyć rozstrzygającą bitwę jeszcze przed 
przybyciem posiłków.

Z obozu am erykańskiego w Kio Guama nadeszła 
do 44 aszyngtonu dnia 21) b. m. depesza następujące­
go brzmienia: -Rozpoczęto już przygotowania do o- 
gólnego wymarszu wojsk, nastąpi on jednak nie p rę­
dzej, aż każdy żołnierz na trzy dni w środki żywno­
ści zaopatrzonym zostanie, co kilka dni czasu zabie­
rze. Przy rekognoskowaniu terenu ake.ii wojennej nie 
napotkano woale hiszpańskich oddziałów, które praw ­
dopodobnie cofnęły się do fortów. Główną kw atera 
jenerała Shaftera ciągle jeszcze znajduje się na po­
kładzie statku „Segm anda", a to dla tego, by głów­
nodowodzący ekspedycją mógł pozostawać w nieprzer­
wanej łączności z admirałem Sainpsoncm.

Obecnie IM.000 ludzi gotowych jest do boju. Po­
mimo dotkliwych upałów i niedostatecznych tak co do 
jakości, jak  i co do ilości środków żywności, usposo­
bienie wojska je s t wesołe i pełne otuchy. Jenerał 
8 haft er uskarża się na brak koni".

Tyle mniej więcej jest wiadomości z wyspy Kuby. 
Jak  widzimy wszystko znajduje się dopiero w7 sta- 
djum przygotowawezem. Rozstrzygnięcie nie jest je 
dnak już dalekie, Amerykanie bowiem są zmuszeni do 
pośpiechu przez niekorzystne położenie, w jakie by ich 
wojska, nieprzyzwyezajone do klim atu i nie mogące 
znieść tak wielkich upałów, skutkiem dłuższej zwłoki 
popaść mogły. Ostatnie telegram y przyniosły już na­
wet zapowiedź tego rozstrzygnienia : kwatera Shaftera 
przeniosła się z pokładu statku „Segm anda- na Kubę, 
co wskazuje, że akcja wojenna w raźniejszom już tem­
pie rozgrywać się będzie.

N a F ilipinach sytuacja od ostatniego czasu nie 
wiele się zmieniła. Parowiec, który w dniu 28 bm. 
zawinął do portu w Hongkong, przyniósł ze sobą w ia­
domość, że Hiszpanie postanowili walczyć do osta­
tniego tchnienia. Prawdopodobnie też przyjdzie pod 
murami Manili do zażartej walki z chwilą, w której 
wojska jenerała M errith przybędą do wysp F ilip iń ­
skich. Teraz zaś tak samo, jak na Kubie jedna i dru­
ga strona gotuje się do ostatniego rozpaczliwego i roz­
strzygającego boju. Hiszpanie z energją umacniają 
forty Manili, powstańcy ściągają oddziały z głębi wy­
spy do centralnych punktów, skąd ma nastąpić wy­
marsz przeciw stolicy.

4Y Jiiszpanji samej wojna obecna coraz żywsze 
wśród ludności wywołuje niezadowolenie. Niezado­
wolenie to 7.w'raca. się w pierwszym rzędzie przeciw 
domowi panującemu, królowi Alfonsowi i regentee 
Marji Krystynie, z jednoczósnem wzrastaniem wpływów 
republikańskich i karlistycznych. Kto w ie też, czy 
pierwszemi ofiarami wojny nie będą Marja Krystyna 
i jej młodociany syn. A byłyby to w każdym razie 
ofiary najmniej winue. F e rd .

Akcja na Kuble. — Ostatnie zapasy. — Depesze Shaftera.— 
Stadjum przygotowania, — Na Filipinach. —  Kto będzie 

ofiarą wojny?

Zapowiadająca szybki postęp akcja wojenna na 
Kubie, znowu utknęła na miejscu. 44' znacznej mierze 
przypisać to należy temu, że Stany Zjednoczone wy­
siliwszy całą swoją cncrgję na wysadzenie wojsk lą­
dowych na Kubę. teraz dopiero spostrzegły, żc ten 
ich krok rozpoczynać miał w łaściwą i stanowczą prze­
ciw Hiszpanom Da tej wyspie akcję, nie zaś ją  koń­
czyć. Skutkiem tego błędnego obliczenia je s t też dzi­
siejsza chwilowa przerw a w ruchach wojennych, które 
podjąć na now o będzie , można dopiero wtedy, skoro 
wszystkie przygotowania w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, zupełnie ukończone zostaną. Ostatnie w ia­
domości z amerykańskiego źródła donoszą też, że roz­
strzygający atak dopiero po kilku dniach przedsię­
wziętym zostanie, I tak w edług depeszy z Kio Guama 
rozpoczęcia zaczepnych kroków7, zmierzających do o- 
panow ania Santjago, dopiero po jakim ś czasie że stro­
ny Amerykanów oczekiwać należy. Przedtem bowiem 
muszą być zbadane wszystkie drogi i przejścia i środ­
k i komunikacyjne dostatecznie zabezpieczone. Zresztą 
jenerał Shafter, naczelny wódz amerykańskiej ekspe­
dycji przedstawia całą sytuację w dość pomyślnym 
dla siebie św ietle: w edług jego telegramów, stan 
zdrowotny armji jest zupełnie dobry, w lazaretach

Teatr lwowski w Krakowie.
4Vr.ogiem rozwoju talentów jest przesadna krytyka. 

Czy ona idzie w7 kierunku chwalby, czy nagany — 
zawsze jeden sk u te k : hamuje postęp. Żywo mani w pa­
mięci artystę-rysownika. którego egzaltowane pochwa­
ły zabiły z kretesem. Należał on w Warszawie do 
tak zw7. ..Towarzystwa wzajemnej adoracji". Zaledwie 
ruszył ołówkiem lub węglem — przyjaciele od pióra 
nieśli św7iatu wieść na szpaltach kurjerów, a nawet 
poważnych tygodników7, że „znany nasz rysownik stwo­
rzył nowe arcydzieło, kreację godną m is trza1, Arty­
sta z początku dość złośliwie przyjmował ten entu­
zjazm. Zdrowy samo-krytyczny zmysł brał przewagę 
nad ambicję.

Pochwały, zwłaszcza niezasłużone, mają to je ­
dnak do siebie, że dymem swym odurzają... To, co 
było wczoraj w najlepszym razie objawem koleżeń­
skiej życzliwości — jutro  staje się — dokumentem 
historycznym. Tak było z owym humorystą-rysowni- 
kiem . Wielkość, w7 którą tak trudno z początku było 
mn uwierzyć, w końcu tak go rozdęła, że już nie 
chodził po ulicy, lecz unosił s ię . nie mówił, lecz wy­
rokował, ...Zatył się nimbem sławy i przestał two­
rzyć. Dziś o nim już nikt nie wie i ręczę, że gdy­

bym nawet wymienił nazwisko rysownika — byłoby 
ono tak bladem dla czytelników, jak bladym staje się 
z czasem ołów ..sztucznie złocony w ogniu".

Znałem także dyrektora teatru... Aby nie było nie­
porozumień. z góry powiadam, że bohater mój „dzia­
ła ł-  w Królestwie Polskiem. Był to człowiek światły, 
z jak  nąjlepszemi aspiracjami. Sztukę kochał egoisty­
cznie, ale kochał. Do teatru przystąpił pełen wiary 
w siebie, w swoje stosunki i w swoje pieniądze. 
Złożywszy towarzystwo rozpoczął przedstawienia... 
Miejscowe pismo nie miało pochwał dla nowego kie­
rownika, a publiczność całą forsą popierała widowi­
ska. Taki stan trw ał roń jeden Dyrektor oszołomiony 
przesadnem uznaniem, w następnym sezonie coraz w ię­
cej począł delektować się swoją „wielkością", nato­
miast coraz mniej baczyć na teatr. \4rielkość unosiła, 
miotała nim... 447 teatrze rozpoczęła się dezorga­
nizacja: repertuar upadał, lepsze siły uciekały po 
za 44’isłę i W a rtę , na scenę w kradały się gorycz, 
zniechęcenie, anemja. A choć pan dyrektor pozostał 
wielkim dla siebie — dla teatru  stał się jednak ..ku­
lą u nogi".

Ofiar przesadnej krytyki życie dostarcza nam spo­
ro. U tych co zginęli z braku poparcia, przez zawiść, 
prywatę, wspominać nie będę, nie dlatego, aby prze­
kładów mi brakło, ale nie chciałbym zbyt daleko od­
biegać od założenia pogadanki. Przypomnę jeno dla 
ilustracji piękne słowa autora „Głosów narodów wr pie­
śniach" Jan a  Herdera : „Ludzie o delikatnem uczuciu 
mają cel swój najdroższy, do którego zmierzają — 
mają idee, którym się oddają z zapałem, mają ideał, 
nad urzeczywistnieniem ktorego pracują usilnie — 
otóż jeśli ich tej idei pozbawić, jeśli piękny ten obraz 
zdruzgotać wr ich oczach, to serdeczny liść rośliny 
pójdzie na marno, a to, co pozostanie, z bezsilnych 
już tylko, podłych liści składać się będzie". Talent 
i pracę trzeba szanować, trzeba tak pielęgnować, aby 
nie zmarzły w chłodzie, ale aby i nie uschły w tropi­
kalnym oguiu. Pamiętajmy, żc jedno i drugie dla liści 
szkodliwe.

44'yohodząe z powyższego założenia, dalej kierując 
się przykładami, które przytoczyłem i mając w pa­
mięci słowa ludowego pieśniarza — przystępuję do 
omówienia gościny teatru  lwowskiego w Krakowie. 
Superlatywy w* guście ..to szczyt poświęcenia się dla 
sztuki" lub „nie mamy słów do określenia" albo- 
„przeszedł sam siebie" pakuje w kopertę i express 
listem przesyłam lwowskim kolegom — może im się 
one przydadzą po wyekspensowaniu się dla dyrekcji 
teatru krakowskiego.

Teatr lwowski przyjechał do Krakow7a bez kom­
pletu swoich sił artystycznych. Na liście w ystępują­
cych brakło pań Stachowiezowej, Siennickiej. Cza­
plińskiej. a śmierć przed miesiącem zabrała Lwowowi 
Ruszkowskiego. Persona! zatem, jaki g rał przez mie­
siąc u- nas. nie może być wiernym obrazem sceny hr, 
Skarbka, lłrak  ten jednak nie przeszkodził dyrekeri 
do wystawienia dzieł pierwszorzędnej i literackiej w ar­
tości. 44 ygłodzeni na japońskich frykasach i efeme- 
rydalnych tworach, przyznaję szczerze, rozkoszowaliśmy 
artystyczna straw ą Ilauptm anna. Braeei, Ibsena. S łu­
chaliśmy ich z zajęciem a nawet z wdzięcznością. 
Kto zna warunki wśród jakich dramat lwowski dobija 
sic poparcia — położenie nacisku przez dyrekcję na 
repertuar doborowy uważam za bardzo dodatni objaw. 
Lwów w jednym gmachu mieści operę, operetkę i dra­
mat. Penalizacja z pierwszą jest w prost niemożliwa, 
z d rugą bardzo utrudniona, Lwowianie przepadają za 
muzyką, wykosztowawszy się zaś na W agnera. 
Mascagniego, Leoncavalla. Zellera i Millóckera — skru­
pulatnie rachują się z autorami dramatycznymi. A przv 
tem ile kaprysów ! Tamto dla nich za nudue. to za 
ciężkie, owo za jaskraw e. Circulus ritiosus!

Jako ważny szczegół dodać- muszę, że dyrekcja 
lwowska wystawiła w Krakowie li tylko dorobek (na­
turalnie część pewną i z o s t a t n i e g o  s e z o n u .  Bez- 
przecznie miało to swoją rację, bo przekonało nas. że 
nawet w ciężkich w arnukach można serjo zajmować 
się repertuarem, z drugiej jednak strony o tyle było 
niewygoduem, że skrępowało artystów7, którzy czy to 
w' starych, czy w mniej wartościowych sztukach mają 
popis.

Nie, poznaliśmy dla tego bliżej ani pań Gostyń­
skiej, Cichockiej, Jastrzębiec, ani pp. Chmielińskiego. 
Feldm ana (we właściwych rolach), Hierowskiego, 44’y- 
sockiego, Kliszewskiego i w7ielu innych.

Nie należę do tych, co mierzą role na łokcie lub 
arkusze, ale wiem dobrze, że z bladej sylwetki jego­
mości salonowego lub damy kanapowej „kreacji" 
stworzyć nie można. 4\'prawdzie innego są zdania 
koledzy moi z nad P e łtw i, bo oni widzieli podczas 
pobytu we Lwowie teatru krakowskiego, jak  ..kreacje 
tw orzyły- trzeciorzędne siły- w dziesięeio planowych 
rolach (bodaj to wzrok soko li! i — ale takie wy­
padki, o ile mi wiadomo, zdarzają się tylko we Lwowie 
i to w7 roku... stanu wyjątkowego.

Ogólnie biorąc dyapazon lwowskich przedstawień 
w  Krakowie był poprawny, a w niektórych rolach 
wprost znakomity. Najskładniej, najharmonijniej wy­
padły : „U piory", „Dzwon zatopiony", „M atki", w re­
szcie ckliwy fragment „Adam i Maryla". 44 nie­
których sztukach („K raj", „Piętro Caruso", „T rilby", 
„Kolega Krampton" ) dostrzegałem brak że tak po-

Jft n T r | /  l i i " * !  I  i " * ! * !  A  1180 p o le ca li w ysyłaj;odw rotną pocztą n ie  licząc opakow aniaA M I V> If A l» Upi I PhA vlfinO lpP7niP7A na stare<> maładze> hutelka 1 ***• 20 et ranabarbarowe,
J U I  I  1 1 %  J A  I  i r  l i r i l M  l O U Ł i l l b i O  ch in o w e , * e h in ą  i  ż e la z e m , p ep sy n o w e , a e a s e a rą ,  co n d u ra n g o

■ ■ ■ ■  k a a  I  I k h s k k l  U l  Z ió łk a  p i e r s i o w a  D ra  S e e b n rg e ra  n a  k a s z e l  i  c h ry p k ę  je d y n ie  p raw d z iw e  2 0  e t ,
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wiem s t r o j u ,  któryby ensemble dociągał do zgo­
dnego kamertonu. Pośpiech w wystaw ieniu znać było 
w' „Niobe", co nie przeszkadza , że w poszczegól­
nych rolach farsa Paultona wykonana była znakomicie.

Ciężar repertuaru  w Krakowie dźwigali na swych 
barkach: Żelazowski i Bednarzewska. Pierwszy dał 
nam kreacje niezwykłej miary, przypomnę tu tylko 
Oskara z „ P p io ró w  i ..Pietra Carusa". Te dwie 
postaci dałyby już europejską sławę artyście: u p. 
Ż. świadczą one najwymowniej o ciągłym wzroście 
niepospolitego jego talentu. P. Żelazowski nie za­
sklepia s i ę , nie nadyma swoją w ielkością, lecz 
ciągle idzie naprzód i nowe wciąż zdobywa wawrzy­
ny. Pani Bednarzewska, za przykładem reżysera, pra­
cuje usilnie, a przy wrodzonym talencie i wdzięku 
chyżo w spina się na wyżyny aktorskiej sztuki. Ora 
jej odznacza się artystycznym spokojem i subtelnem 
opracowaniem. Wyobrażani sobie, jakby chętnie W ar­
szawa Lwowowi panią B. zabrała. P . Chmieliński, 
którego naprawdę widzieliśmy tylko w dwóch w ła­
ściwych rolach : S iengali (..T rilby") i w Cramptonie 
(„Kolega Crampton") przedstaw ił nam się i tym ra­
zem jako pierwszorzędnej miary artysta. Co za piękna 
dykcja, jaka szlachetna powaga, ile artystycznej gracji 
w pojęciu roli, a przedewszystkiem ile prawdy we 
wszystkiem, począwTszv od maski zew nętrznej! Obok 
p. Chmielińskiego należy się miejsce p. Feldmanowi.

Nie miał on wprawdzie popisu, ale taki jeden 
Kozodój w ..Dzwonie- wystarczy, aby poznać, że się 
widziało artystę niezwykłego. Bocklinowski typ dał 
p. Feldman w Kozodoju. A jak i był przewyborny i 
przezabawny w ..T rilb y  w małej rólce? Panie Cio- 
styńska i Cichocka, jak już zaznaczyłem, nie grały 
ról, któreby dały im sposobność rozwinięcia całego 
bogactwa talentu. W prawdzie p. Cichocka miała ma­
tkę w _Upiorach", ale to tylko jedna rola, a w do­
datku niewdzięczna, wprawdzie p. Gostyńska miała 
L itw inkę w kraju, ale i koniec na tern. Dla sum ien­
nego ocenienia siły talentu jest to stanowczo za mało. 
Poskąpiła też dyrekcja popisu p. Jastrzębiec, którą 
przecie jak najkorzystniej poznaliśmy w „M atkach". 
Obiecywano nam wprawdzie ..Córkę Jeftego", ale 
skończyło się na obiecance. P. Jastrzębiec z młod­
szych sił zapowiada najwięcej na przyszłość. Ma dużo 
wdzięku i prostoty. Do wybranych przez los należy 
bezsprzecznie p. W ostnnvski, amant o prześlicznym 
głosie i prawdziwem uczuciu. Gra jego pociąga i 
przykuwa. Ładnie zapowiadają także pp. Nowacki. 
Kwiatkicwicz i Jednowski. Młódź artystyczna pre­
zentuje się dodatnio, a każdą rólkę gra z zapałem, 
ż  sił kobiecych początkujących wymienić należy je ­
szcze pan ie: Potocką, Gromnicką i Nałęcz. Bardzo 
dobrą, wcale nieszablonową subretką jest p. Modze­
lewska. tak jak  jej mąż (Modzelewski) doskonale grać 
musi role wieśniaków (wnoszę to z parobczaka w 
„Adamie" i ..Maryli-1). Do niepoznanych przez Kraków 
należą pp. Kliszewski, Wysocki, W alewski i Gierowski. 
Op.Żelazowskiej nie pisałem dlatego,że pamiętamy ja z  lat 
daw nych : a choć tym razem nie m iała pani Ż. po­
pisu, toć przecie wartość jej artystyczną znamy wszyscy. 
P ani Ż. z większych ról/j obecnie grała „Niobe- a 
grała tak przezabawnie przez swój spokój koturnowy, 
że te a tr  zaśmiewał się wieczór cały. ż dawnych cza­
sów pamiętamy i cenimy p. Jaworskiego.

Kończąc moją pogadankę o teatrze lw owskim, mu­
szę raz jesz ze stwierdzić, że Lwów po raz wtóry 
zaimponował nam repertuarem, że starsi artyści zło­
żyli egzamin nie tylko dojrzałości artystycznej, ale 
dowiedli wraz z młodszymi kolegami, że choć w iatr 
w <>ezy wieje — iść naprzód nie przestają do słoń­
ca... do sztuki! M inos.

CO ŻYCIE NIESIE.

UWAGI.
K iedy nadeszła pierw sza w iadom ość o ogłosze­

n iu  stanu  w yjątkow ego w K rakow ie w ybiegłem  z 
jed n y m  z m oich przyjació ł na ulice, aby przeko­
nać się, ja k  w yglądać musi m iasto, k tó re  w oczach 
władz w iedeńskich przesycone je s t know aniam i, za­
grażającem u osobistem u bezpieczeństwu, ob jaw iają- 
cem i się na zew nątrz w nader rozległy sposób. 0 -  
krążaliśm y m iasto, naw iązyw aliśm y rozmowy z p rz e ­
chodniam i i spoglądaliśm y się aa  siebie ze zdum ie­
n iem . Mimo św ięta ruch w m ieście ospały, ludzie 
oboję tn i i apatyczni, znajom i, którym  kom unikuje­
m y otrzym aną tylko co przez te lefon  w iadom ość, 
pa trzą  na nas, jak  na ludzi chorych, uśm ieehają 
się dobrodusznie i rozpoczynają rozm ow ę o swoich 
potocznych k łopo tach  i in teresach , okazując dla roz­
w oju i toku spraw  publicznych jak  najw yższą obo­
ję tn o ść . Jed en  z nich tylko, znany z pessym izm u, 
ta k  nam  m ó w ił :

— W olne żarty, drodzy panow ie 1 N ieste ty  j e ­
dnak w K rakow ie panu je już oddaw na stan  w y ją t­
kow y, tem  gorszy, że sam i go sobie narzuciliśm y. 
J e s t  to  stan  w yjątkow ego zdrzem nięcia się serc i

ducha. M am tu  w  ręku spraw ozdania Głosu N aro ­
du  z p ięknych dni, k tóre tu  przeżyliśm y. S p e łn ia ­
cie swój obowiązek patrjo tyczny , nie kładąc w sp ra ­
w ozdaniu palca w tę  ranę. k tóra nas w szystkich 
bolała. Ale w cztery oczy możemy to sobie powie­
dzieć; je s t gorzej, niż można było przypuszczać!

— Przeżyłem  ja  w K rakow ie n ie jeden dzień w ie l­
ki i  uroczysty, patrzy łem  ja  przed kilku jeszcze 
laty na ten  sam tłu m , który dzisiaj je s t  tak i za­
spany i zagapiony, o ile w ogóle je s t  jeszcze tłnm em , 
a nie luźnom i gai s tka mi ciekaw ych przechodniów . 
B yła to  wówczas jedna w ielka rn.-hom a fa la  e n tu ­
zjazm u, k tó ra  huczała g rzm otam i uczuć. Tego t łu ­
mu n ik t i nic poruszyć nie zdoła, jeżeli go nie po­
ruszyło to, cośm y wszyscy słyszeli i na co patrzy  
liśm y. W pierw szej chw ili przestraszy łem  się, w i­
dząc podczas uroczystego ak tu  odsłonięcia pom nika 
M ickiewicza w K rakow ie, oczekiw anego zdaw ało 
się od la t ty lu  z takiem  utęsknien iem  i u p rag n ie ­
niem , ruch na tro tu a rach  rynku i bocznych ulic 
tak i jak  zwykle, doróżki przejeżdżające z hałasem , 
ludzi odw racających zaledw ie n a  kilka sekund g ło ­
wę w kierunku pom nika i patrzących wzrokiem  
zdziw ionym , jakby pytającym , co się tam  dzieje i 
dlaczego tam  jak ieś zbiegow isko, a po tem  odcho­
dzących najspokojniej w przeciw ną od pom nika s tro ­
nę. N ie m ogłem  w ytrzym ać, aby się nie odłąozyć 
na chw ilę od uczestników  obchodu, nie przejść na 
tro tu a r  z o r  imęciem przejeżdżających dorćżek i nie 
zapytać pierwszego lepszego przechodnia : „A pau, 
dlaczego n ie na uroczystości 1“ Zm ierzył mnie od 
stóp do głów , w zruszył ram ionam i i poszedł dalej. 
N ie  zm ieszany py tam  po chw ili jak ie jś  pan i, jnż 
innym  to n e m : „Czy pani n ie  wie, co się tu ta j obok 
dzieje?"

— „Zapytana zm rużyła oczy i poczęła nam yślać 
się przez chw ilę : „ T o ... a to  pew nie będzie to , o 
czem w gazecie sto ja ło ...."  „Tu taka buda sta ła .... 
teraz ją  rozwalili, w ięc obchodzą to  uroczyście..." 
Ż achnąłem  się; idzie jak iś  m łody człowiek w kie 
runku  w prost od pom nika przeciw nym ; zatrzym uję 
jeszcze i j e g o : „P an ie — pana zapew ne nie do­
brze się zrobiło, że pan odchodzi od uroczystości ? 
N ie  m ógł pan w ytrzym ać dokońca?". „ Ja  tam  pa­
nie nie b y łem — brzm iała  odpowiedź. — To fcurżnaza 
święci swoje św ię to : my soejaln i-dem ochraci m am y 
swoje św ięto  we środę...."

— „1 jakże się nie m iałem  przestraszyć; byłem  
pewny, że ca łe  społeczeństw o przeszło pod „C zer­
w in y  sztandar". O chłonąłem  dopiero dz:siaj. W ra ­
cam w łaśnie z tego socjalno-dem okratycznego św ię­
ta , k tóre było  je d ie m  wielkiem  fiaskiem . W racając 
spotykam  w innej stronie m iasta  tego  sam ego 
m łodzieńca, k tó-y  obiecyw ał dzisiaj czcić pam ięć 
M ickiewicza. Z atrzym uję go znow u słow am i: „A 
to  co? Pan nie na swojem  św ięcie!" „A m nie tam  
na co potrzeba.... Jak  są wybory, to sobie człowiek 
przynajm niej na zgrom adzeniach towarzyszów co ­
kolwiek na ag itacji zarobi, dziś ta m  jednak  ani za­
robku, ani naw et żadnej szopy nie będzie. Ignac 
sporządza to  tylko n a  złość bnrżuazie, że mu ra 
zem z h rab ią  Tarnow skim  gadać nie pozw oliła". 
A nas to co obchodz i! My chcem y, sześciogo­
dzinny dzień pracy i pow szechne, rów ne, ta jne  p ra ­
wo g łosow ania!" O sta tn ie słowo w ym ów ił tonem  
katarynki... Oczywiście s ta ra łem  się go czem prędzej 
stracić z oczu.

— Tak moi panow ie — kończył nasz zna jo ­
my — to  je s t praw dziwy stan w yjątkow y i Ani 
krzty zapału, ani k rz ty  przejęcia się niczem, choć­
by n aw e t złem  i n iezdrow em ! Czy uw ażaliście na 
publiczność podczas pochodu poniedziałkow ego ? 
W iększość obserw ujących pochód, jakby  się żeno­
w ała krzyknąć g łośn iej i pójść za głosem  serca, 
jakby  je j w styd było  in tonow ać w ta k t  ork iestry  
narodow y h y m n ! A wy żartu jecie  sobie ze m nie 
starego  m ówiąc, że ta  ludność uznana została w 
W iedniu za niebezpieczną i zag rażijącą bezpieczeń­
stw u. Ależ gdyby naw et chodziło o instynktow ną 
obronę samozachowawczą przed jakim kolw iek g w a ł­
tem  czy jakąkolw iek krzywdą, nie wiem ozy ta  lu ­
dność um ia łaby  palcem  ruszyć. Bybie m ia s to ! Pfuj! 
Do w idzenia — ja d ę  do P rag i orzeźwić się tro ch ę  
m iędzy ludźm i, co um ieją przecież i kochać i n ie ­
naw idzić..."

Zostawiliśm y staruszka z jego  szlachetnym  e n ­
tuzjazm em  i n iedow ierzając m u szukaliśmy przez 
całą resztę dnia z dyogenesow ą la taru ią  śladów 
know ań zagrażających osobistem u bezpieczeństw u 
w m ieście K rakow ie. Ju ż  w racaliśm y zw ątpiali w 
naszą zdolneść obserw acyjną, kiedy nagl6 spo tyka­
my jednego z w ybitnych praw ników  naszego m ia 
sta  i kom unikujem y mu naszą w iadom ość wraz 
z rezu lta tem  naszych badań i przypuszczeniem , że 
zarządzenie ma jedyn ie  charak ter zapobiegaw czy ua 
przyszłość.

— Jesteście panowie w najoczywistszym błędzie— 
odpowiedział z uśmiechem uczony prawnik. —Zarządze­
nie, o którem wspominacie istnieć nie może. Mijałoby 
się ono z w yriźnem i postanowieniami ustawy. P a ra ­
graf 1 ustawy z 5 maja 1869 dz. p. p. 1. 66 w yli­
cza wszystkie wypadki, w jakich stan wyjątkowy 
wolno rządowi w pewnych granicach dokładnie okre­

ślonych zaprowadzić. W ypadki te wyliczone są w y  
czerpująoo i tylko w razie, gdy one m ają miejsce, 
wolno m inisterstw a zrobić z tego nadzwyczajnego 
praw a użytek. W ypadki te są naatąpująoe: a) wojna, 
h) bezpośrednie niebezpieczeństwo wojny, o) rozruchy 
wewnętrzne, d) rozgałęzione w danym obszarze kno ­
w ania noszące cechę zdrady siana, zagrsżająoe kon­
stytucji, lub bezpieozeństwu publicznemu. N iew ątpli­
wie w  niektórych powiatach kraju szerzą się rozra- 
chy zagm iające bezpieczeństwu publioznemu żydów. 
Stan wyjątkowy w tyon powiatach, w klóryoh te 
rozrnchy, ozy te  knowania na szerszą skalę — jak  
ustaw a wymaga, m iały miejsce — byłby ze stano­
w iska ustaw y wytłumaczony.
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Z m artw ien i, „zderntow ani" i „uiewiedzący za co 
się złapać" (w edług ulubionych galicyjskich w y­
rażeń) w róciliśm y do domu, czekając po tw ierdzenia 
w iadom ości, w którą już  wierzyć przestaliśm y.

*
* *

Obecność p. B rand ta w K rakow ie by ła  dalszym  
ciągiem  epizodu z p. Kom arowem  w Pradze. W . w y­
stąp ien iach  obu tych  przedstaw icieli św iętej Rosji 
by ła  pew na s ta ła  m etoda. P. K om arow  w zyw ał 
ty lko  przy znanym swoim bezrozum ie i pełnym  
dzikości n ie takcie do rzezi N iem ców  i now ego „ ro ­
syjskiego G runw aldu", i za to  pogniew ał się tro ­
chę na n h g o  prof. B ran d t w K utnej H orze. B y ł 
to jednak  gniew  nauczyciela na zbyt mało po ję t­
nego ucznia — i nic w ięcej. G łównym  i w spólnym  
celem  grona em isarjuszy rosyjskich  na ziem i za­
chodniej Słowiańszczyzny — było podtrzym anie a
0 ile można pogłęb ień  e sym patji do Rosji w co­
raz bardziej odsuw ających się od niej Czechach
1 przeciw działanie zapanow aniu w yłącznem u sy m ­
p atji do Polski. Z tego  stanow iska trzeba  oceniać 
zarówno podróż „dziennikarzy i uczonych św iętej 
Rosji" do P rag i, jak  i hazardow ną w ycieczkę pana  
B rand ta  do K rakow a.

Rosjanie, którzy zawsze chcą p rzedstaw ić P o ­
laków  jako  szczep zakłócający harm onję S ło w iań ­
szczyzny i zdradzający św iętą „w szechsłow iańską" 
sprawę, siebie zaś jako niew inne i szlachetne ofia­
ry oszczerstw  pism  galicyjskich, nie po raz p ie rw ­
szy udają przed Słowiańszczyzną najlepszą wolę 
najzgodniejszego z Polakam i pożycia, udarem nioną 
jedyn ie przez n ieprzejednane polskie rew olucyjne 
zachcianki i zapędy, oraz je j tradycy jną n ienaw iść  
do górującego w Słow iańszczyźnie rosyjskiego n a ­
rodu. To stanow isko było powodem  niby to  życzli­
wej dla Polaków m ow y K om arow a, to  stanow isko 
także nakazało B randtow i w tow arzystw ie Czechów 
przy jechać do K rakow a, udając że Rosja czci M i­
ckiewicza i  jego ideały , a kocha Polaków, w szyst­
ko zaś cokolwiek odm iennego piszą o tem  pism a 
galicyjskie, polega na przew rotuości i k łam stw ie ....

W  tych  w arunkach jnż, nie m ieliśm y żadnego 
powodu zachw ycać się objawam i sym patji pana 
B rand ta  dla nas, choóby naw et w tych objaw ach 
nie było nic takiego, coby nas drażnić m ogło . J e ­
żeli po trzeba dowodów, że w tak ich  a nie w in ­
nych w arunkach n as tąp ił przyjazd B ran d ta  do K ra ­
kowa, w ystarczy wziąć osta tn i num er G rażdaninn  
i odczytać a r ty k u ł księcia M eszczerskiego, jednego  
z tych  rosyjskich enfants terribles, k tó re zawsze 
są zanadto szczere. M eszczerski żartn je  sobie z tych , 
którzyby przyw iązyw ali jakąkolw iek w agę do tego, 
że Czech, Polak i R osjanin w spólnie zjadali to rty  
w K rakow ie na cześć M ickiewicza — a nazyw ając 
dzieciństw em  przyw iązyw anie w agi do tego  rodza­
ju  kom edyj, kończy stw ierdzeniem , że Polacy są 
za sprytni, aby się tem  dali oszukać... N ies te ty  
nie są oni tak  sp ry tn i jakby się zdawało ks. M e- 
szczerskiem u i jakby  być p o w in n o !

Panow ie Szczepański i M asłow ski ściskali się 
naprzód z K om arow em ; ale to  jeszcze m ogło być 
pod w pływ em  szam pana, niekoniecznie tylko bez- 
rozumu. Skarcono ich  też za to należycie. M iędzy

Jnż 5 S u “ so Fotografie ADAMA MICKIEW ICZA w ramkach format wizytowy 15, gabinet. 3 0  ct.
Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina jako nagrody pilności. — Posiada na składzie obrazy artystycznie malowana

do ołtarzy, horągwl i t  p. i przyjmuje na takowe zamówienia. isei

J“u lia n  EZurkiewicz w ZŚraJtcowie, IMIały ZR,yxielc.
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te m i co ich  słusznie karcili, było także i Słowo 
polskie  k tó re  w  zapale p a tij o tycznym , rozciągnęło  
nag?nę n a  w szystk ich  zachow ujących się  zresztą 
najpop iaw aiej Polaków w P radze, p !sząc, żc ton- 

"tuszowi Polacy całow ali się z K om arow e®  i " re z y ­
d e n t .  M aiachow ski m usiał naw et za to w obrom e 
sw ojej i sw oich przyjaciół nap iętnow ać oo don ie­
sien ie jako k łam liw e i wśród oklasków całe j rady 
m ie jsk ie j Lw owa zaznaczył, że Polacy w Pradze 
n ie uważali w cale za stosow ne naw et zapoznawać 
się  z K om arow em . A le po epizodzie z kom arow e®  
.zdarzył się zupełnie analogiczny epizod z B randtem , 
s to ry  w lazł jak  P iła t  w Credo na nasze festyny.

Obeszliśm y się tu  z nim  z wyszukaną grzeczno 
óuią, klaskaliśm y m u na mowę, w k tó re j by ła  apo­
teoza cara ica ro s law ia  oraz życzenia, ab y o „daw nych " 
sporach zapom nieć i w jedno  z R osją w ejść k o ry ­
to  — że zaś k ilka m niej panujących nad sobą sy ­
knęło , aby stłum ić  oklaski, a kilku Sokołów  w y ­
szło, to w stosunku do obelgi, jak ie j doznaliśm y, 
było t  > tak  skrom ną, uprzejm ą i n iew inną m an ifesta ­
c ją !

A jednak — znalazł się w Polsce dziennik dość 
naiw ny czy odważny, który ,p ieze, że „m ow ieB rand- 
4a najdrażliw sze polskie sum ienie nic zarzucić nie 
m oże '1, że „huczek po m ow ie B rand ta, to  daw na 
szlachecko-polska n ieufność i n iek am o śću, że „sp raw ­
cy zajścia zgrzeszyli przeciwko rozum ow i i tak tow i 
po litycznem u", że „opin ja k ra ju  inaczej zapatru je 
e ię  nam ow ę B ran d ta  niż część podochoconych w spó ł • 
b iesiadników ", że „m am y nadzieję, że prof. B randt 
p rzykrości, jak a  go w K rakow ie sp c tk a ła , zbytnio 
do serca  brać nie będzie — a choćby naw et w ięk­

sz o ść  zebranych w sali saskiego ho te lu  nuczała  i 
krzyczała, całej Polski tam  przecież nie było 1 a  c a ­
ł a  Polska inaczej tę  sp rrw ę  p o jm u je"^  Czytajcie to  
i  za p a m ię ta jc ie ! D ziennikiem  tym  je s t... Słowo 
Pol°k%e\ Całe szczęście, że tem  m niej cała P olska 
n ie  je s t  w redakcji Słowa Polskiego i że chw ała  
B ogu  zawsze idzie w innym  aierunku, niż te n  j e ­
d y n y  w sw oim  rodzaju dziennik po lik i! A u d ax .

KRONIKA.
Kraków dnia 2  lipca.

F U d l n i  k l > 'u l d l u r .  Dzi», ^sobot *. Nzwiedzenie 
ZNąjśw. MarjilPanny i Eugeijusza; jutro Aeatolego bisku­
pa, wyzn awcy i Awita kapłana.

Stan powietrza. Dnia 3-go lipca o godzinie 7-ej rano 
baioneti 747,5, termometr -f- 16'0 C., wilgotność 84°/o> wiatr 
rschcdni. 2.

D zisiejszy num er oddajemy czytelnikom m iej­
skim  w tym  formacie i z  tą  treścią, z  jaką  zazw y­
czaj oddajemy m iejską  i dycję niedzielną. Przez cały  
czas stanu wyjątkowego w niedzielą i  święta edycja 
miejska  „ Głosu N arodu " wychodzić nie Uędzu. N a ­
tomiast w każdy dzień poświąteczny w y jazie „Głos 
N a ro d u “ w zwyczajnej objętości. N a s te m y  num er 
.miejski „Głosu, N arodu ukałe  się zatem  w ponie­
działek o qodz. 2 giej po południu.

A d m i n i s t r a c j a  „Głosu N a r o d u “ .

Na cześć gości czeskich.
<CWiersz wypowiedziany po mowie Brandta w czasie baniuetu
-Koła literacko-arty stycznego w sali Saskiej dnia 27 czerwcabi.) 

By nozjió setną wiuszuza rocznicę,
Co pieśń zanucił, głośną jak dzwon,
W  Btarą Jagiełłów , PiaBtów stolicę 
Przybyli gośoie z dalekich stron.
Równe nam syny Słowa i Sławy,
Przyszli m ir zm ierzchach odnowić lat,
Od gór K arpackich, z brzegów W ełtawy,
I  rzekli do n as : „Polak to bretl*
W ięc my im bratnie podajem dłonie,
Z serca wołamy: „W itajcie n a mi "
Ozem chata pełna, co w sercach płonie,
Tem was darzymy —  to dajem wam,
J niech was nie dziwi, że cień żałoby,
W  tym dniu wesela pow lecł nam skroń,
Bo nam po przodkach zostały groby,
Gruzy, kajdany, k rw ią zlana błoń.

Przez ośm wieków chorągiew wiary,
Sztandar miłości dzierżył nasz lud,
W  bojach za ludzkość, żądny ofiary,
L a ł krew, w dziejowy śmiało szedł trud  
W  obronie iiraju grom ił Teutony,
1 wschodnich łam ał potęgę hord,
N ie dla zaboiu, lecz dla obrony,
K rw aw ił się Polski zwyoięiki kord,
Ani się splamił, zbrodniczą bitw ą —
Cudzej własności nie tk n ą ł ni raz.
Lecz wolna Polska z wolną się L itw ą 
W  miłości łączy na wieczny czas.
A gdy nam chytre Bóg dał sąsiady 
N iskiego ducha, łakomych rąk,

P ięści ich przemoc i jad ich zdrady 
W plotły naa w koło wiekowych m ąk. 
P rysły  oręże, zgasły swobody,
Sto la t na* gniecie przemożny wróg — 
Krzyżacka przemoc, Sybiru lody,
Przecież nas z naszych nie zepchną dróg. 
Bo Bóg nam zesłał swoje proroki,
Co sięgli myślą do n iebbs bram —
I  tam wskazali nam cel wyBoki,
I  św ietną przyszłość wskazali nam,
I  Polak natonoień wieszczów »wyoh siaeha 
Bo czuje praw dę w gromie ich słów,
Że nad bru talną moc, siła ducha 
Zwycięski sztandar podniesie znów.
W ięc naB nie złudzi żadna pokusa,
N i pozór siły, ni blask, ni moc,
Bo tylko w iara, miłość Chrystusa 
Rozprószyć zdoła niewoli uoc.
Kto chce być Z nami, ten kochać musi, 
W yrzec się pyohy — przemocy suów,
Bo próżno duoh" przemódz się kusi —  
Dziś pokonany, powstanie znów.
To sztandar naszej brataięj miłości,
Który wciąż śmiało będziemy nieść,
Z nim w imię " aazel lepszej przyszłości 
Bracia Słowiańscy piję wam w oześu!

W  Krakowie, 27 czerwca 1898.
W incenty Stroka.

Redakcja „Wawelu1 prosi, nas o zaw iadom ienie, 
że z powodu trudności technicznych pierwszy muńtfr, 
tego illustrowaucgo czasopisma ukaże się nie dnia 3 
lipca. jak  to było pierwotnie zapowiedziane, leez ra­
zem z drugim  dnia 10 lipca. Numer ten będzie po­
dwójny i będzie zawierał już “ lustracje z obcdiodu 
kułackiego w Pradze i z uroczystości Mickiewiczow­
skiej w Krakowie. Prenumeratą przyjmuje adm inistra­
cja Głosu Narodu. Marunki  jej ogłoszone są codzien­
nie w naszych insćratach.

Kazimierz hr. 8 idem były prezes ministrów przy­
był wczoraj wiepzorem z Buska do Krakowa.

tir. Badeui przenocowawszy w hotelu Saskim wy- 
echał w sobotę rano do Warszawy.

P. K LaskOWS i delegat nam iestnictwa -wrócił 
wczoraj wieczorem że Lwowa.

P. Wereszszyński, członek Wydziału ki ajow go, 
po kilkudn.owym pobycie w Krakowie wyjechał w 
piątek wieczorem do Lwowa. W czasie swej bytno­
ści p. Wereszszyński głównie zajmował się spraw ą 
W awelu, która poBtąoiła o tyle naprzód, że dziś za­
w isła już tylko od nabycia gruntów położonych po 
za schroniskiem ks. Lubomirskich, będących *.L,ma­
ścią hr. Antoniowej Potockiej z Olu-/-;. Spraw a ku­
pna tych gruntów  prawdopodobnie rychło przyjdzie 
do skutku, do załatw ienia zaś tej sprawy j i s t  upo­
ważniony p. P r. Slęk, dyrektor miejskiej Kasy Oszczę­
dności.

Bolesław Prus (Aleksander Głowacki) znakomi­
ty autor „L alk i", „Em ancypantek", „Faraona" i w ie­
lu innych dzieł pierwszorzędnej wartości, bawi w 
Krakowie.

t  Florentvna Decowa. żńffl dyrektora muzyki 
katedralnej na W awelu, przeżyw szy lat 41. po długich 
cierpieniach zmarła dnia J. b. m. Pogrzeb z domu 
żałoby 1. 20 przy ulicy Batorego, odbędzie s.ię w nie 
dzielę dnia ■«> b. m. o godzinie 4 po południu na 
cmentarz miejscowy.

Ośmiodniowy Odpust. W  kościele 0 0 .  Karme­
litów na Piasku rozpoczyna się dnia 2-go lipca b. r. 
t. j. w sobotę ośmiodniowy odpust z powodu unczy- 
stcśoi Nawiedzenia Najświętszej Marji Panny. Oprócz 
zwykłego rannego nabożeństwa, wotywa codziennie 
o godzinie 9. D nia 2, 3 i 9 lipca Suma uroczysta 
z kazaniem o godz. 101/ 2, nieszpory z kazaniem o 
godz. 5. W inne dni <iuma o godz. 10, nieszpory 
o godz. 5. Celebrować będą 0 0 . Dominikanie, B er­
nardyni i Reformaci.

Grńby królewskie. Odbieramy następujące p is ­
mo : Z powodu koniecznych robót restanrauyjnych w 
kryp cie św . Leonarda w katedrze na W awelu, zwie­
dzanie grobów królewskich od dnia 2 go lipca b. r. 
będzie dla publiczności na pewien czas zawieszone. 
Groby królewskie zwiedzać będzie m oina tylko w 
niedziele i św ięta od godz. 10 — 12 i od 2 — 5.

K s Tomasz Bukow ski, poikueioezy kctM iainv.
Nowy order. Vi A ustrji utworzonym ma być z o- 

kazji uroczystości jubileuszowej nowy order imienia 
cesarzowej Elżbiety* wyłącznie dla kobiet. Order tu u 
będzie niejako ..uzupełniał" order Franciszka Józefa. 
Byłby to także pierwszy w Austrji order, wyłącznie 
dla kobiet przeznaczony.

Komisja konsonsowa na posiedzeniu w dniu 28 
czerwca b. r. nadała 8 nowych konsensów na szynki 
restauracyjne, z tych 5 dla Chrześcijan, 3 dla żydów, 
2 konsensy własne na kaw iarnie, 3 konsensy własne 
na noclegi. Oprócz tego zezwoliła na wynajem i dzier­
żawę konsensów na restauracje, szynki, piw iarnie, 
kaw arnie itp.

Stan wyjątkowy w Krakowie, z nakazu w ła­
dzy politycznej zamknięto szesnaście Stowarzyszeń w 
Krakowidj a mianowicie! 1) Stowarzyszenie „S iła",'

Zi Stow. robotnicze.ijP roletarjat". 3) Stow. chrześei- 
jańsko-społeczne. 4) Stow. uczącej się młodzieży po­
stępowej ..Zjednoczenie-, •») Stow. „B ruderliehkeit-1, 
6 j Stpw. ..izr. pomocników handlowych", 7 , Stow. 
kobiet pracujących. 8) Stow. budowlane, *91 Stow, 
robotników cholewkarskieh, 10) Stow. robotników 
szewskich. 11) Stow. robotników stolarskich, 12) 
Stow. robotników ceglarskich ..Naprzód", 13). Stow. 
rob. piekarskich, 14) Stow. rob. węgląrskich, 15) 
Stow. rob. krawieckich i. Id )  btow. robi m etalurgi­
cznych.

Wysłannicy władzy politycznej objechali .wczoraj 
przed południem te wszystkie wyżej wymienione Sto­
warzyszenia, zawiesili ich czynności, zamknęli lokale; 
a księgi zabrali do przechowania.

W Podgórzu zamknięto trzy Stowarzyszenia: 1) 
.„.Siła", 2) Robotników budowlanych. 3) Robotników 
piekarskich.

Przyjęcie. „B ratnia pomoc" akadem icka urządziła 
w dn u 27 z. m. aa  oześó przybyły oh do Krakowa 
akadem ików z Wrocławia, Warazowy i Lwowa i a k a ­
demików Cieehów L P ragi, bankiet składkowy, w kto 
rym uczestniczyło maÓBtwo akademickiej młodzieży. 
Bankiet, przeplatany toastam i i śpiewem, przeciągnął 
się do późnej nocy.

Bankiet na cześć akademików przybyłyoh a 
Warszawy, W rocławia, W iednia i Lwowa i akade­
mików Czechów urządz ła  w dn ia 27 bm. w  lokalu 
„C zjt lni akademickiej" „B ratn ia pomoc" krak. Uni- 
wersytetn. W uczcie tej b r» ł, udział około 200 a k a ­
demików, którzy z szczerym zapałem przyjmowali g o ­
ści szczególnie akademicy czescy z P rag i byk. p rze­
dmiotem gorących owaoyj. Na ucztę przybył również 
rektor ks, Knapiński, prof. Koataueeki i poseł B ijko 
z trzem a włościanami, których zjawienie się wywo­
łało burzę oklaszów. Przyjęcie było miłe, serdeczne, 
posypały się toasty, pr/eplatane śpiewem, — uczta 
przeąiągnęła «ię d > póź oej nocy.

Ślub. W sobotę wieczorem <Abył( się w kościele 
św. Mikołaja ślub p. S tanisław a : blińskiego z pan ­
ną Zofją D /lską . Kościół zaled e zdołał pomieścić 
licznie zebraną publ cznośó. Podtzzs oeremonji ślubn 
chór m ętki Towarzystwa Muzycznego odśpiewał w spa­
niałe „Vem Creator" Gounoda. Wśród gości w esel­
nych zauważyliśmy wiele znanych w  szerszych ko­
łach Krakowa osobishśoi. Pa skończonym- akcie ko­
ścielnym podejmował liczny orszak weselny z p ra ­
wdziwie Btaropclską gościnnością p. radca miejski 
Stanisław  Rehmann. P cłaa  serdecznej ochoty zabawa 
przeć ą^nęła się do białego dnia, zakończona o godz. 
6 rano białym mazurem.

Z Uniwersytetu. P . Jan  Kreiner (Chrzęść.), ro­
dem z Krakowa, nauczyciel gimnazjum w Podgórzu, 
otrzymał na tutejszym Uniwersytecie stopień d ra  fi- 
lozofji.

Wystawa prac rysunkowych i m alarskich uozen- 
nio kursu artystycznego im. dra A. Baranieckiego 
(Karmelicka 38 II p.) otw arta będzie dla publiczno­
ści w dniaoh 2 - jo i 3 go lipca od godziny 10 tej 
rano do 6 ej wieczorem. W ystawa, o ile nas zape- 
w niaią, zapowiada się bardzo interesująco.

Z miejskiego parku dra Jordana w nie dzielę
dnia 5-go li pen. odbędzie się .m y  koncert popularny 
Jlannonii. Początek koncertu o godzinie 4-tej popo­
łu d n iu : wstęp dla dorosłych 5 .cfcntów. dla dzieci 
wolny. Programy koncertu nabywać można u wejścia 
do parku.

Wycieczka. W  niedzielę dnia 3 go lipca b. r. 
odbędzie się wycieczka krak. klubu cykl. z 1892 do 
Tenczynka. Wyjazd nastąpi z mleczarni Dobrzyńikiej 
na plantacjach. Wycieczka podzielona będzie na dwie 
partje: pierwsza wyruBzy o godz. 7 ej rano, druga 
o 1-ej w południe. W razie słoty wycieczka odłożo­
ną będzie na następną niedzielę.

P. Z. Mądrzykowskl, znany u nas pyrot9ohnik, 
spali dziś t  j. w sobotę 2 lipca wielkie ognie 
sztuczne w P arku  krakowskim Zabawa w połączeniu 
z kunoertem muzyki wojskowy n- z n n - o n U lia-
cym program°m r -z; ^  
łudnitt

o ę o g . i j . B e  3

Więzieaia się zapełniają. Wczoraj w piątek
0 godzinie (i min. 20 po połuduiu pod eskortą ofi­
cera i żołnierzy 57 pułku piechoty przywieziono <óti 
osób zaburzeń z Wojninzli. Pomiędzy tymi wyrostki
1 6 kobiet. Stan tych ludzi tak opłakany, że ludzie na 
dworcu płakali, w ołając: ..Dajcie im chluba i wcfffp. 
Każdego litość brała patrzeć na obwisłe twarze i zbie-

. dzeuie tych nieszczęśliwych ludzi, których prowadzono 
] do więzienia św. Michała. A co najbardziej oburza, 

że żydzi /  nroganąją wyzywającą głośno szydzili z tveh 
nieszczęśliwych prowndzonych pod eskortą. Władze 
powinny togo rodzaju żydowską prowokację, ścigać 
i  surowo karcić, ho to rozdrażnia najspokojniejszych.

Zabójstwo żołnierza. V piątek kołojS^godziny 
11 wieczorem, w jednym z domów na Groblach, dwa j  
żołnierz^//, piechoty wszczęli tak zapalczywą kłótnię* 
że jeden drugiSWo przebił na miejseh; bagnetem. 
W  kw audrans po wypadku komisja zabrała trupa za­
bitego żułnierza.

Ze Lwowa piszą do nas.- Wczoraj z powodu 
wiadomego zm altretowania tutejszego ucznia g im na­
zjalnego Skałkowskiego, o ozem w sposób ostry do­
niosły dzienniki, sprawoa tego, kadet Kassowitz, przy­

TPierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, Z E U 9 Z O Z )  i L n l e  znana w szerokich kołach 
palących papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L  I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. , isi2
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s ła ł tw oich sekundantów  do red a ic jj kilJcn tatejszjch 
dzienników i zażądał honorowej sakyfakeji Ponieważ 
spraw a jest w toku śledczym p i okadzonym przez je- 
neralną komendę, a względnie przez sąd wojskowy, 
a to na skargę dyrektora odnośnego gimnazjum, k ra  
jowej Bady szłolnej i ojca zmaltretowanego ucznia, 
pizeto do rozstrzygnięcia, spraw a honorowa kadeta 
E tseow itza s u je  się, przynajmniej na razie, bezprzed­
miotową, zwłaszcza, ze i inne oSolirzncści dotąd nie 
w yisśnione, tam uję jej L eg  prawidłowy.

Prezydent sądu krajowego wyZszego, p. Maciej 
Csyszczan. dotąd nie w yjechał do Nowego Sącza, jak  
to doniosły i* o w Bkie pisma. Wyjazd p. prezydenta 
do Nowego Sącza stanowezogo term inu nie ma.

Kronikę prowincjonalna, w M i e l c u  w ubiegły 
poniedziałek Spadł grad wielkości orzecha włoskiego. 
Setki szyb wybitych, sziody wielkie. == W  R y m a ­
n o w i e  bawi na kurscii 194 rodzin, 412 osób. =  
W S z c z a w n i c y  odbył się uroczysty popis uczniów 
i  uczennic czteroklasowej szkoły ludowej, zostającej 
pod kieiownictwem prebotzcza ks. kanonika Albina i 
dyrektora p. 7guta. Popis w ypadł jak najchlubniej 
dla nauczycieli i uczniów. Silne wrażenie na gościach 
przyjezdnych z za kordonu spraw iły pieśni patrioty­
czne, odśpiewane przez dzieoiaków> =  W a d o w i c e  
nie m ają szczęścia do przesyłek pocztowych. Niedawno 
temd, lis t pieniężny wysłany z Brakowa do W ado­
wic je c ia ł  3 dni. Obi cnie przesyłka ważna, term i­
nowa, z papieram i, nadana w Krakowie we czwartek 
23 z. m. nie nadeszła jeszcze do Wadowic w nie­
dzielę 26 z. m. A Ze term in był 24 i 25 z. m. więc 
dzięki niedołęstwu pcozty, strona interesow ana pono- 
ai znaczne stra ty ! Dyrekcja poczt pow inna te nadu­
życia wykryć i u k arać , zanim przyjdzie polecenie 
z m initterjnm , do którego strona interesow ana udaje 
się z zażaleniem. =  Z W i e l i c z k i  odbieramy li­
czne skargi na brak dozoru nad stawam i tamtejszymi. 

N iedawno ze staw u wydobyto trupa, a pomimo to 
połów ryb odbywa się dalej. MeZna sobie wyobrazić, 

J ak zdrowe są to ryby, wykarmione na tru p ie ? ! «=

Skonfiskowano!
=  W  G ł ę b o w i c a c h  uto­

p ił eię Adolf Babiarczyk, parobek dworski. Charak­
tery t ty ozu em i tm utnem  zarazem je tt to, że w chwili 
w ypadku eporo ludzi było pizy brzegu i najspokoj­
niej przypatrow tli się katastrofie. N ik t nie pospieszył 
z ratunkiem . Znalazła się jedna tylko dzielna niewia­
sta p. D. właścicielka obszaru dworskiego, która rzu­
ciła się do wody, pragnąc nieść ratunek nieszezczę- 
śliwemu. Zapóźno jednak. =  Burza, jaka szalała w 
G r ę b o w i c a c h  ubiegłego tygodnia wyrządziła nie­
zliczone szkody. N i mniej ni więcej 14 domów znisz­
czonych, a jeden spalony od pioruna. Stodoła dwor­
ska ma dach zerwany. — W  B a b c e  bawi na k u ­
racji 10U drużyn, 353 osób. =  W Rzeszowie z wiel­
ką  urooiysłojcią odbyło się 26 czerwca odałonięoie 
pom nika Tadensza Kościuszki. Pouhód okazały naj­
pierw  wyruszył do kościoła na S urnę, a następnie na 
Eynek, gdzie stoi pomnik. Mowy wypowiedzieli p p . : 
Midowirz, Ja b ło isk i, poseł Szajer, Bomba i pani Ar- 
wajowa. Uroczystość zakończyła się koncertem i ucz­
tą  w „Sokole". N a wniosek posła Szajera, włościanie 
postanowili postawić pomnik Bartoszowi Głowackie­
mu. Zabranb na ten ce' 80 złr. —  W S z c z a w n i ­
c a  bawi n a  kuracji 188  d rużyn , 333 osób. =  
W  Cb r ż a n o  w i e  Tow. Czytelni katolickiej urządzą 
w niedzielę dnia 3 b. m. wyciecz!ę do la tu  na Roz- 

pontowej.
Grad wyrządził olbrzymie szkody w Rusku, i oko­

licy w majętnościach lir. Badeniego i lir. Siemioń- 
pkiego. Szkody m.ś rządzone nu* ograniczają się na 
samych polach, ale i budynki mocno ucierpiały.

Z Niepołomic zażądano wczoraj w piątek strzel­
ców, później jndnak rozkaz ten odwołano.

Oa Anny (!) S ch iitz e ro w e j w Nowym Sączu 
otrzym ujemy następujące dowolne „sprostowanie" na 
podstawie L. 19 ust. pr., które ustaw a zmusza nas 
umieścić: ..N ieprawdą jest, jakoby się tu  zdarzyły
niedawno, że stwierdzono kilka wypadków otrucia 
się chlebem. wypiekanym z mąki pochodzącej z mły­
nów żydowskich Schiitzerów, rzekomo widocznie spo- 
ryżem zatrutej. N iepraw dą jest, jakoby w sprawę1'tę  
wmieszała się władza i przeprowadzono śledztwo, na 
skutek ktorego postanowiono młyny Schiitzerów zam­
knąć. Opowieść ta  jest cała zmyśloną, a praw dą jest 
tylko, że pomimo rozpuszczenia takich wieści przez 
ludzi złej woli, dochodzenia w tym kierunku żadne­
go nie hyło. pomimo, że sama o zbadanie mąki z mły­
nów moich w c. k. Starostwie, P rokuratorji państwa 
i Magistracie, prosiłam, a to z powodu, że wypadek 
otrncia nie zaszedł.

Młyny i składy moje mąki. są wyraźne w e­
zwanie c. k. Starostw a otwarte i sprzedaż mąki w tych­
że bez przerw y się odbywa. Z poważaniem A nna  
Hchiitzeru . Z tego sprostowania, najei^kawszć .jest 
tw ierdzenie, że do tej pory żadnego dochodzenia prze­
ciwko Schiitzerowej jeszcze nie było.

Pe 36 latach! Z Kijowa don p z j n a m:  Wczoraj 
t. j. w niedzielę 26 czerwca, ped raz pierwszy po 
86 la tta b , odbyło aię w  Kijowie przedstawienie pu-

łliczne w języku pulskim z.i firm alnem  zezwoleniem 
gubernatora Dragomirowa. Na program ziożyły aię 
wyłącznie m onologi, ł t  ra wygłosił z prawdziwem 
powodzeniem zł  m y i r t j s t a  i monoiogista p. A tu r 
Zawadzki. Sala k lubu literacko aitystycznego była 
szczelnie zapełniona wyborową polską publicznością. 
Przyięcie nadzwyczaj gorące.

Zaćmienie kłiężyca rozpocznie sie iutro t. j. 3 
lipea o gcdzinit) 8 min. 51 wieczorem. Ż a r s k o  po- 
tiw a  blisko dwie godziny i będzie miało przebieg od 
lewego brzegu ks.ężyca ku prawem u. P unk t kulm :- 
nacy jiy  zaćmienia przypadnie n nas o godz. 11-tej.

JHCT Ą M O I "
Są indzi , łtó :zy  każdego prawdomównego człowieka 

nazywają _Ł njan t terrible'1.
W do’ir7e zorganizowanych państwach osady dostają 

ludzi, w źle zorganizowmyih — ludrje posady.
O ptjnm t*  z kiwi i kości, z ducha i pizeLonań rozumu­

je zwykle tak : „Mnsisłem uattąp  ć i a  róż;, ho czują kolce 
w tu  ize".

Zblazowanie jest karykaturą rezygni cji, choć nikt ze 
zblazowanych do tego jrzyzuać cig nie chce

Mówią, że kobiety me znoszą przeczenia, przeciwnie 
muszą one bardzo cenić pizeczenie, bo inaczej u’e miałyby 
n;gdy ostatniego słowa.

■ m IIWim '"

Szarady.
Przed ślubem mówiłaś —
Rzekł mąz po weselu —
Że starczy na długo 
Twoja cała przecie.
Gdziej twe pizyizuzenie,
Gdy po dniach niewielu 
Domagasz sig sukni?
Jestźżee drugie, trzecie?

A żona: Mówiłeś,
Że twa po renie caia
Była oiywiOLa
rrzez czucia najszczeme.
Gdz eż to b g tak pi gdko 
Twa miłość podziała,
Gdy ci żal na suknię?
Jeseieś drugie pierw sze?

Pierwsze, co zgłębiacie 
Mądrość drugie, trzecie 
Pospieszcie pogodzie 
Powaśnion« stadło.
Naukowa cala,
Uda sig wam przecie,
Jeśii i ta  chybi —
To i to  przepadło!

A . Ukryty.

Rozwiązania szarady z Nr. 138.
Ko cham cię. — Bu-ra-kl.

Debro rozwiąztnie ezaiad usdtsłali p p .: Z, Prani ti z 
Dgtmk, Jamka, nauczyciel ze Soli, Jan Kwaśniewski, eks­
pedytor pocztowy z Tłustego, Wł. Pląskowski ze Szówska, 
J. Gieldcryćski z Boihni, Lesław Gajewski z Krakowa, A, 
R ekhe lt z Podwcłoczyst, J. Mosch z Wi dowie, E. Stamm 
i, Tarnowa, L. Kropoi ra z N. Sącza, J. Machnicka z Dę­
bicy, B ł. Łuczyński z KuliLcwa, ks. Kmylak z Podkaniie- 
nia, E. D lugojolska z Niska, J. Frania z Kasiny Wielkiej, 
H. ’ L. Thuno z Tarnobrzega, W. Nasiadówka z Tamowa, 
M. G n decka ze Strzyżowa, H. i Obtulowi. zowa.

Ostalnib depesze „Głosu Narodu'.
Cheb 2 lip ca (rsuo .) Izba handlow a w  Chebie 

n a  posiedzeniu om aw iała rozruchy galicyjskie o 
ty le  t?  Izbę obchodzące, że G alicja je s t  g łów nym  p o ­
lem  zby tu  niem ieckiego p rzem ysłu . W niosek nag lą­
cy o w ezwanie rządu do juknajene g ^zu la jsze j akcji 
przy ję to  jednom yśln ie.

Wiedeń 2 go h p c a  (rano). Wiener Z  tg ogłasza 
M inister spraw iedliw ośi i przeniósł notarjuszów  : dra 
A ntoniego Zająca z S ere tu  do Czerniow iec, K aro la  
M acielińskiego z Zastaw ny do S eretu , A drjana So- 
niew skiego z S tancs ie  do Zastaw ny.

Wiedeń 2 lipea (rano.) H r. G ołuchow ski w y­
jeżdża  dn ia 9 lipea  do P tryźa , gdzie zabaw i około 
10 dn i, później uda się na le tn i pobyt do jednej 
z m iejscow ości kąpielow ych w W ęgrzech .

Wiedeń 2 lipea (rano.) W czoraj sp łonęła tu  re ­
m iza tram w ajow a w P late rze .

Wiedeń 2 lipea (rano). B yły m in iste r M a d e j ­
s k i  m ianowany zosta ł s ta łym  członkiem  tr y b in a łn  
państw a.

Wiedeń 2 lipea (rano). R ząd  udzielił g a lń y j-  
sk ie n u  bankow i h ipotecznem u, h r. Lew ickiem u i 
h r. R om anow i Potockiem u koncesję na budow ę lo­
kalnej kolei Lw ów -K leparów -Janów .

W iedeń 2 lipea (iano). Cesarz za tw ierdz ił u sta­
w ę sejm ow ą o pozw olenie na pouieran ie podatków  
gm innych  od spirytuozów  w D elatynie.

Wiedeń 2 lij ca (rano). W czoraj odbyła się tu  
d łuższa rada  m in istrów . H r. T h u n  odbył konferen­
cję z p rzedstaw icielam i szlachty czeskiej i klubu 
czeskiego. Rz» d w ypracow ał p ro jek t ustaw y języ ­
kow ej i ten  w łaśnie p ro jek t był podstawą* konfe­
rencji. Czesi i s z h c h ta  czeska m ają  się zgadzać na 
p ro jek t rządew y, głów na trudność jednak  leży w 
sposobie zniesien ia rozporządzeń językow ych, znie­

sien ie to  bow iem  N iem cy w dalszym  ciągu uw aża- 
za w arunek sine qua non  rokow ań.
B rlln;2 h p ca  (ran o .)  B ism ark zachorow ał. W czo­

ra j pokazała się lekka gorączka.
Belgrad 2 lip ea  (rano.) K ró l A leksander zaga- 

t-ijąc ukupczynę w ypow iedział mowę tronow ą, w  
Której zaznaczył, że pokój i porządek w w ew nę­
trznych i zew nętrznych odniesieniach państw a, g łó ­
wnym  będzie jogo zadaniem . Skupczyna prezesem  
swym w ybrała S im ę N estorow icza.

Petersburg 2 lipea  (rano). Car M ikołaj p o tw ie r­
dził tym czasowo trzy le tn i e ta t zarządu portu  A rtu ­
ra  i rozkazał p o r t ten  uw ażać za p o rt wojenny dru­
g ie j klasy.

Wojna na Atlantyku.
Tdegtyeflczne informacje Otoeu Narodu).

M ad ry t 2 lipea (rano). B iskup Segovii w ydał 
pism o dodające ludności o tuchy i p rzestrzegające 
przed zniechęceniem  i  rozpaczą z powodu n iep o ­
m yślnego obrotu  w«)jny. P ism o zaehęca do wy­
trw an ia .

Madryt 2 lipea (ranoj. Położenie w M anili n ie ­
zm ienione. Pow stańcy s tjn ę ii  3 k ilom etry  przed  
m iastem  Jeneralny  konsol hiszpański zaproponow ał 
kom endantom  europejsk ich  m ocarstw  oddanie im  
M anili in  depoAto. K om endan t n iem iecki D ieds- 
richs odrzucił propozycję.

Madryt 2 lipea (rano). Rozeszła się tu  p o g ło ­
ska, że pod S antiago  de C uba odbyła się w ielka 
b itw a z pom yślnym  dla H iszpanów  w ynikiem . Am e­
rykańskie depesze urzędow uie je d u ak  w iadom ości 
tej zaprzeczają.

.undyn 2 liyca (rano). J e n e ra ł w ojsk h iszpań­
skich Pando przybył do S an  Luis, m iejscow ości o 
24 m ile od S an tjago  oddalonej. W ed łu g  te leg ram u 
am erykańskiego z P u j a  del F s te  m ia ł Garcia z 3 .0 0 0  
ludzi c ifaaó  się na za ihód , aby przeszkodzić dal­
szemu wymarszowi je n e ra ła  Panao. Z am erykań­
skiego obozu wysłano rów nież 2 .000  ludzi na spo t­
kanie H iszpanów .

Nowy Jork 2 lipea (rano). A m erykanie m ieli 
schw ytać depesze przez C erre rę  z S antiago  de Cu- 
■ a do M adry tu  w ysłane. Otóż w depeszach tych  
C e ire ra  przedstaw  a, że środki żywności w S an tia ­
go są już bardzo szczupłe, w krótce zaś zostaną zu­
żyte zupełnie.

Nowy Jork 2 lipea (rano). Położenie pod 
S antjago  z dniem każdym dla H iszpanów  nieko­
rzystniejsze, zbliża sie do swego rozw iązania. J e -  
n e r r ł  S h afte r z 13 .000 ludźm i s tan ą ł pod S antjago . 
W czoraj 4 am erjk ań ek ie  okręty bom bardow ały 
m iejscow ość M anzanilla, h iszpańskie baterie  zm u­
siły  je  je d n ak  do odw rotu . O statn ie depesze donoszą, 
ż e  w c z o r a j  p r z e d s i ę w z i ę t o  o d  s t r o n y  
l ą d u  i m o r z a  o g ó l n y  . ' t a k  n a  S a n t j a g o .  
S i  a t e k  a m e r y  k a ń s k i  W e z u w i u s z  d a w a ł  
s k u t e c z n e  d y n a m i t o w e  s t r z a ł y .  Ameryka­
nie po zaciętej walce zajęli jeano z przedmieść 
Samjago A t a k o w a n o  t a k ż  e f o r t  M o r r o  i 
i n n e  f o r t y  p r * y  l e  g ł e .

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłantu nie pochodzi td  redakcji, 
która te i za nią odpowiedzialności nie przyjmuje..

Specjalista chorób wewnętrznych

Dr marjan Piątkow ski
b. I-szy asystent kliniki cbor. wewn. Uniw. Jaffiel. 

ordynu je  przy  n i-ry  Szew sk iej 1. 15 od  
8 - 9 r .  1 2 - 4  pop. ___  3 l 178

1 228

Uw aga n a  p ow yższy  w ypalony zn ak  
na k o rk u  ja k o te i  n a  czerw oną  

e ty k ie tę  z orłem , n ch ron i przed  n a ­
byw an iem  często  fa łszow an ej w ody

Mattoniego szczawa alkaliczna S a r n i m
Dr Tadeusz Mayzel

wieloletni specjalista chorób skórnych, wei rycznyoh. r.arza Iw 
moczowego I pęcherza 

ordynuje obecnie przy n i .  F  lo»*jHjSski©j 1. 5 5 .  (dom
Wero Kulczyńskiego' od 1U— 12 i od 3—5, wył. dla kobiat 

od godziny 2 — 3. 1705 4

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
"W- Barabasz i Sp,

K roków . Rjrnek 18. RW
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F. WÓJCICKIEGO
Restauracja w Hotelu Pollera

W KRAKOWIE 
N iedziela Ania 3-go L ipca  1898 

O biad  mm 1 Kir. 1821 
Zupa chłodnik poziomkowy 
Consomme Juliene 
Rosół kluski francuskie 
Łosoś z wody sos bemaise 
Jajka a la Pedor’a 
Paszteciki z mózgiem 
Szt. mięsa sos chrzanowy 
Polędwica z rożna 
Kurczę pieczone z sałatą 
Huzarska z burakami 
Kotlet cielęcy Maitnons 
Krem wanielowy 
Kalafiory z masłem 
Galaretka ananasowa 
Ser — Owoce — Kawa 

k w ll lu  własnego wyrobu klg. 5 zł.

I .

u .

Ll
•{

FRYZJER
% firmy M . F i g i e l  z Krakowa, 
poleca się na sezon letni w Rabce. 

1763 4 4

I upczjński
rzeźbiarz

w Krakowie, przy ulicy 
Lubicz Nr. 27

i?,->leea się Szan. P. T. Publiczno- 
ś i WW, Duchowieństwu wyko- 

' r ywnjąc wszelkie r o b o t y  fc o  
► c i e l n e  i  s a l o n o w e ,  tak
architektoniczne, ornamentalne w 

szelkich stylach, jakoteż i f i ­
g u r y  wszelkiego rodzaju w drze­

wie i w kamieniu. 
J>acując od 20-tu la t w tymże 
rawodzie i wyrobiwszy sobie u Sz. 
V. T. odbiorców zupełne uznanie 

licznemi świadectwami, jakoteż 
ograljaui z wykonanych mych 
,, na żądanis udowodnić mo- 
Spndziewam się, iż czyniąc 

ciniejs. ogłoszenie licznemi za- 
ówieniami Szan. P. T. Publi- 
ność i WW. Duchowieństwo za- 

zczycić mię zechce. 1857 5 0

i pokój frontowy
ua Dbzdm p ię trze  R y n e k  

łó w m y  J f r .  2 3  zupełn ie 
um eblow any,

jest zaraz do wynajęcia.
1986 4 6

W szystkie Tfeiegarnie sprzedają po 2 0  c t .  książkę p. t.

„ W O J N A  E U R O P E JS K A " .
Dyktatura Rosji w Europie. — Pogrom i podział Rosji. 766 8 O

.WSPTERA-1MY CODZIES PRZEMYSŁ OJCZYSTY .GŁOS NARODU*
vł

80 centów
‘ iOOO sztuk najlepszych tu- 
lek  cygareto wych

„ I R I S "
Tajowego T oaar ystwa dla wy­

tworzenia przemysłu fabrycznego 
sprzedaje

skład Herbaty pod firmą:

l u k i e n r a c e  J f r .  2 3 .  2036

( S z c z a w n i c a
■  Willa «Litwinka>

mowo, w uroczem położeniu, w 
V środku Zakładu wyl ‘.owana 

poleca:

mieszkania
z  przeszło 20 pokoi, z pełnym kom- 
■ jrtem  urządzone, wewnątrz poko 

łstow ane, z osobnymi balkonami. 
Lpiecami do ogrzewania, i t. p. po 
^przystępnej cenie. W  czerwca  
* k n a c z n i e  t a n i e j .  Panie i Pa- 
I nienki mogą dostać całe utrzyma­
c i e  wraz z odpowiednią opieką u 
r Właścicielki, wdowy po Lekarzu 

Honoraty Doskowsklej. 1923

Wszystkie księgarnie sprzedają po 4 0  cent. książkę p. t . :

„Leczenie sokiem cytrynowym
Podagrę, Reumatyzm, Zapalenie nerek, Choroby 

skórne, Wypadanie włosów i t. d. 1892
Skład główny w księgarni Gebethnera i  Sp. w K ra k o w ie

Masło deserowe
Ifcgietankowe z dom. Paszkówki, 
|P o rę  przedtem było sprzedawane 
■  handlu Wgo K. Knorek i Sp. 
kjbecnie jest do nabycia w restau- 
S-atji Wgo Wójcickiego, Hotel Pol 
Jera. 2077 4 6

W Rudniku

Dworek1
0 kim. od stacji Kalwaija, w u- 
liczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
nika jest

piękny
20 mórg, pola, ładuym dużym 

dem, do sprzedania lub sam 
rek na mieszkanie letnie do 
lerź awlenia Wiadomość A .  
H i s k i  w  R u d n i k u  p. 
owlce. > 1912 7 6

Zakład wodoleczniczy
klimatyczny i wziewalnie

[Jaw orze  (Ernsdorf)
obok Bielska na Śląsku austriackim

Pensjonat leczniczy otwarty cały rok!
S tac ja  kolejow a, poczta i te leg ra f  w m ie jscu ; 

odległość od K rakow a trzy  godziny via Dziedzice- 
Bielsk.

Położenie urocze u stóp Beskidów  szląakich, 
k lim at idealn ie zdrowy. — U rządzenia wzorowe od­
pow iadające w ym aganiom  now oczesnym ; R estauracja 
pierw szorzędnej jakości, pod ścisłym  dozorem le­
karskim .

W  rokn bieżącym objął kierownictwo lekar | 
bkie, długoletni kierownik zakładów hydro paty czaych 
w ualicji: 1297 28 35

„Dr A lek sa n d er  M edvey“
Bliższych inform acyj listow nych u d z ie la ją : 

a d m in is tra cy jn y c h : le k a rsk ic h :
K arol F orner Dr A leks. l e d v e y

dzierżawca dóbr. kierownik zakładu

w Galicji  na d  Popr adem
kolej, poczta, telegraf 

w miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa _ trw a od 20 Maja,
do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 

i popradowe. 1413
znajduje się we wszystkich wiol 
kich Składach Wód Miueralnych 

Lekarz Ordynujący P r  E d w a r d  B r n h l .  ____

Żegiestów
Woda Żegiestowska
10 klmtr. od Krakowa

je s t

UROCZA WIOSKA
m ająca 100 m rg . roli, 10 łąk , 
50 m rg . lasu, dobre budynki 

i obfity inw entarz

do s p rz e d a n ia .
D łu g  w ynosi 14.000 złr.

K toby m ia ł chęó k u p ie n ia , 
raczy się udaó do pana Jana  
Strycharskiego, dział insera t. 
„Głosu N aro d u “. 1983 6 5

JAN BYLICA
k a f l a r  z

w Andrychowie
ma zaszczyt zaw iadom ić Szan. 
Publiczność ze założył tamie 
fabrykę p ieców  k aflo ­
wych, i ma każdego czasu 
na składzie piece kaflowe 
najlepszego gatunku , oraz p o ­
dejm uje się ustaw ian ia tako ­
w ych w  każdej n re js  'Owości 
po cenach b. um iarkow anych. 

2063 3 6

I P B I K f f l S m
(R illinan, H erbert & Cooper).

Fabryki
w Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czechy) (p. Norymberdze)

Roczna produkcja 
■  60.000 kołowców. ■

Wyłączna sprzedaż

u A n to n ie g o  L a r is c h a
K r a k ó w , 1791 8 22 

przy u lic y  Szewskiej L . 19.

P h o n i x - P o m a d e .
na wystawie dla zdrowia i pielęgnacji 
chorych w Stutgardzie 1890 premiowa­
na — pochwałami lekarzy i tysiącznemi 
pismami dzigkezynnemi uznana — jedyny 
egzystujący "uczciwy i nieszkodliwy śro 
dek do osiągnięcia bujneuo porostu wło- 
SÓW tak u Pań jak Panów — do usu­
nięcia łupieżu i przaciw wypadaniu wło­
sów — wytwarza nawet u młodych pa­
nów bujny wąs. Skutek, jakoteż uieszko- 
dliwość poręczona. — Słoik 80 ct., z 

przesł. poczt. 90 ct. 941

K l - i n n n o  Wlen, XV.
* n o p p e ,  Pauthongasse 2.

'arku ochronna Odznaczone na Wystawie krajów*j 
w r, 1394 dyplomem honorowym 3.1. 
_______Ministerstwa handlu._____

Krajowe Towarzystw? 
tkackie

„Prządka11
w Krośnie

polec* Sz*n. P.T. Publiczności eweg- 
wyrobu czysto lniane, sławne z do 

broei, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych weh

i "bieliznę stołową
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym  

• r u  dostarcza k o m p l e t n e  i nąjtahaze

9 0  wyprawy Slabie. “WB
Zamówieni* n*dsył*ć proeimy wproet do K ro sn a  (poczta, te­

legraf i  stacja kolejowa w miejscu). 1609
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Poszukuje się
dzierżawy lub kupna 

apteki w Galicji. 2059
Ł askaw e zgłoszenia proszę 
adresow ać pod nazw isk iem : 
Jan Ossowski w Grybowie.

przez powagi lekarskie polecona,
Najlepazy środ ek  odżyw czy d la  dzieci. 

Najlepszy dodatek do mleka.
N ajlepszy d ietetyczny środeK dla dzieci chorych na i o łą d e t
JpĘ T  Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu­

szkach po 45 ct. I 1 złr. 904 14 26

B e rg e d o rf-™ ik  d i ą t . ^ m i t t e l  W i e n  
Hamburg. R .  K U F E K E y I / 2  Stumperg. 44/46 .

Dam z ogrodem
w dobrym stanie, w śródmieściu, 
składający się z 4 pokoi, przed­
pokoju, kuchni i staini jes t za 
przystępną ceng w Ropczycach 
<lo sprzedaniu. Wiadomość 
F. Gawlik, ul. Łazienna Nr. 3  w 
Tarnowie. 1817

l)la letników
piękne pomieszkanie, składająca 
się z 2 pokoi i kuchni z umeblo­
waniem i fortepianem w uroczej 
zdrowej okolicp nad Skawą w Zem­
brzycach na czas wakacyjny do 
wynajęcia. — Szczegółów u- 
dzioli Paweł Ganliewicz, nauczy, 

ciel w Zembrzycach p. Sucha.
•2094 3 3

Zaraz potrzebny rozgarniony 
c h ł a p a l i  n a  p r a k t y k a n ­
t a  g o s p o d a r c z e g o  tylko na 
utrzymanie. W . H . post. rest 
Kraków. 2110 2 2

Butelki
szampańskie, bordówki,

całe i  pół, 2120 

oraz w ie le  in n y c h  
g a tu n k ó w

próżnych Reszek
nabyć można w bawiła

Antoniego Hawełki
w K r tako w ie.

Ziemniaki
dla gorzelń 21(5

na kam panię 1898/9  sp rze­
daje już te raz  na podstaw ie 
°/„ skrobiu, loko w agon  ka­

żdej stacyi ko ejowej

Stanisław Gurgul
w Krakowie.

Najlepsze Higieniczne p a ry stie
to nary gumowe

de celów  san itarn ych
polecają 1803

Relm I Spółka
Rynek 37, Kraków, Linja A-B.

Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne

Z d o ln y  p o m o c n ik  
h a n d lo w y

biegły w ekspedycji, obeznany do­
brze w dziale korzennym i piwni­
cznym, oraz znający doskonale 
wymagania Kółek rolniczych, któ­
ry też może się oprzeć na wszel­
kie m prowadzeniu Kółka rolnicze­
go, p o s e n k o j e  odpowiedniej 
p o s a d y  - w handlu lub Kółku 
rolniczem. Łaskawe zgłoszenia pod 
L K. H. do Działu inserat. „Głosu 
Narodu11. 209 1 3 3

Wyborna
K a w a  s u ro w a

1 klg. a 1 złr. 10 ct. 
palona 1 klg. a 140 ct.

przy większym odbiorze 
tan iej 

do nabycia w handlu:

Antoniego Suskiego
w Krakowie. 2058

Kłowy dom
nieduży, bardzo dobrze zbudowa­
ny, w pięknem położeniu, z placem 
obszernym, na który oi może być 
ogród urządzony, przy najbliższem 
przedmieściu w Krakowie jest da 
sprzedania tub zamianę na parcelę 
pod bardzo korzystnymi warunka­
mi. Wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narodu11. 1760 7 4

W I L L A
I  p i ę t r o w a

z 2 morgowym ogrodem i obszsr- 
nemi stajniami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione morom, tai 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 mi­
nut od Krakowa końmi, miejsco­
wość odpowiednia bardzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę

jest do sprzedani*
Wiadomość w Adatjusuaąj 

„Głosn Narodu®, 3514
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W o a l k i  n ajm od n iejsze*
P a s k i  d a m sk ie  i  m ę sk ie . 
B ffecesery , to r e b k i do p o d ró ży  

i  r ę cz n e , p a s k i do p led ó w . 
P u g i la r e s y  i  p o r tm o n etk i.

P a p ie r o ś n ic e  i  ty to n ie r k i.  
S p i n k i ,  d e w iz k i,  b r o sz k i.  

L io s tr a  p o tró jn e  i  ręczn e . 
S z c z o t k i ,  g r z e b ie n ie , g ą b k i.  

M y d ła ,  w o d a  k o l., p erfu m y , 
P r z y b o r y  do k r a w ie c z y z n y  isis

■RF“  poleoa n a jta n ie j

A N A S T A Z Y  FRONCZ
Kraków. Florjaiłska L. 17.

K n f e r k i
Torebki ręczne i worki podróżne 
Koszule satynowe i czapki sportowe 
Koszule najmodniejsze, gorsy nie prasowane 
Krawaty batystowe 3 szt. 1 złr.
Kokardy batystowe 3 szt. 65 ct. 
Kaftaniki siatkowe, Rękawiczki uieiane.

Dywany salonowe od 7 zła. do 50 zła. Z
ywany poa sńfly jadalne od 3  do 12 zła. 
ywany nad łożu. 4'5Q zła. do 14 zła. 
ywanlkl przed łóżka od 50 ct. do 5 50 zła. 

Choa..Li szpagatowe i jutowe od 25 ct. m. do 1 zła. 
Chodniki wełniane od T10 m e tr  do 2*50 zła. E
Kapy na łóżka sz tu k , od 2'25 zła. do 15 zła. £
Portyery do drzwi I .klan od 2 25 do 15 zła. za parę , 
Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za m etr. 

POLECA

Najtańszy magazyn towarów btawatnych

n

roieca w wieiKim wyuorze najtaniej ^

W. Kłosiński;
W. Sienkiewicza iPoleca w wielkim wyborze najtaniej _ _

te K ra k o w ie , ulica F lorjańska pod  L . 17 
naprzeciw hotelu pod „Różą".

_  Zam ów ienia z prow incji w y ie j  10 zła . w y s y -  R  
U lic a  F lo r ja ń s k a  Ł . 17. 0  tam oprę cone. M

Anastazy Holik
Z E G A R M IS T R Z

ac K rakow ie, p r z y  ul. Szew skiej L n v«

S k ła d
PO L E C A : 

z e g a r k ó w  kieszonkowych, zegarów
pendulow jch ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genw skich i francuskich, z poporęczeniem trzech 

| Istnień. —  D e w i z k i  słotę, srebrne i d o u b l e  męskie 
i damskie. — S z k a t u ł k i  g r a j ę c e  melodje polskie 

' najstosown:ejsze na podarki. 1819 
Wszelkie naprawy uskutecznia z jednorocznem porę- 
ozenien. —  Ceny najprzystępniejsze. —  Ścisłe dotrzy­

manie termin, przy p wierzeniu roboty.
—| W  N iedziele i Św ięta zam knięte. |—

KISS

Senzacyjny wynalazek 1

aper Vestas
Zapałki papierowe g

lepsze i tańsze od woskowych, jo 
patentowane we w sz y s tk ic h  jo 

p a ń stw a c h . 3885 a

Do nabycia w Kranówie we wszy- | j
stkich handlach i trafikach, js

fo
&

Znaczna oszczędność domowa.
Począwszy od 5 k llogr . zamówienia ZIE LO N EJ K A W Y
zs poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 

czeski chrześcijański Skład kolonialny 2f"80 3 ó

Jana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza te wyborne gatrnki kawy:

Kampintkls grubo z ia rn is te j......................... 5 Klg. Złr. 6*—
Jawa Eam płoas prawdziwej . . . .  „ „ 7*—
G n a t e m  „ l a  piękny z a p a c h ..........................  „ „ 8 ' —
C e jlo n  l-m a  ............................................... „ „ »*—

Zamówienia 5 klg. posyła się fran co za pobraniem pocztowem 
na każdą stację pocztową. — Cenniki na żądanie darmo i franco.

4  Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Drlole’go Brandy
z najstarszej c. k . uprz. Dy sty lam i

F r a n c is z k a  D r io le ’go  w  Z a ra
założonej w roku 1768,

Dostawca c. k. auetrjacklego, włoskiego i angielskiego dworu.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
u lic a  S tarow iśln a  Nr. 6.

D riole’go B randy  je s t w  A nglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i  Jam ajka  — i został zam iast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szp ita lach  obe­

cnie zaprowadzony. 1859 3 0

:

MAGAZYN G O TO W YCH  UBRAŃ
m ę z k ic b  i  d z ie c in n y ch ,

w ed łu g  najśw ieższych żu rn a li: Zarzutki, U bran ia  m arynar­
kowe, żakietow e, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma-

kierjałów , najw ykw intn iej w ypracow ane, j>o cenach konku­
rencyjnych , poleca uw adze Szaniiow nej Publiczności firma

Franciszka Cuźydły
p rzy  Składzie Sukna i Kortów

w Krakm t ie, Sukiennice L . 27. n o i  6 0

ZAKŁAD STOLARSKI MIKOŁAJA W0R0N1ECKIEG0
Zwierzyniecka Nr. 4 w Krakowie

utrzymuje stale na składzie

POSADZKI
dębowe, deszczułkowe

jakoteż taflowe w  doborowych gatunkach.
Przyjm uje wszelkie zamówienia ua takowe, wykonując je  jak  najstaranniej 

n  z nader suchego materjalu, jak  również podejmuje się wszelkich repe- 
0  racyj po nader umiarkowanych cenach. 1825 5 o

Z A C H E R L I N
działa zdumiewająco! zabija nadzwyczaj prędko wszelkie robactwo

i d l a t e g o  b y w a  c h w a l o n y  i p o s z u k i w a n y  p r z e z  w s z y s t k i c h .
Oznaki prawdziwości tegoż są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl“.

Do n ab} ci a w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam, gdzie plakaty 
„Zacherlina" są po przylepiane. 1554

W składzis Fortepianów 
FiaoiR I HarmoRij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  isii

Sprzedaż, z a m ^ n a , wynajem, 
trzy odpowiedniej gw arancj; 

sprzedaż na ra ty
Itnek główny Ir. 29. Krikdw.

Do wynajęcia zaraz:
p. ul. RadzlwUowsklej 19, pigkne 
mieszkanie (wys. parter) z 4 lub 5 
pokoi, przedp. i kuchni, z ogród 
kiem i ‘2 stancje w suterynach— 
p. ul. Stachowsklego 85, dwa*po- 
koje z kuchnią II  p. i 1 pokój z 
kuchnią w parterze —  p. ul. Kro­
woderskiej 151, pokój z kuchnią 
II t>. z wodociągiem. — Wiado­
mość u właściciela 1. 19 nl. Ra- 
dziwiłowska, lub u stróżów domów.

2083 3 3

Zamówienia
na wszelką ilość znakomitych so­
ków  z prawdziwie górskich po­
ziom ek i m alin  przyjmuje J. 
BroczkowsKi w Ciśnie. 2096

DOM
murowany i poł morga grun ta  
jest do sprzedania w Za­
krzówku Nr. 100. 2034 4 6

W PARKU KRAKOWSKIM
Szkoła Pływania i Kąpiele

dla szerszej Publiczności 1972 6 0

zos ta ły  otwarte.

Goaziny dla Pań od wpół do II-te j do 2-giej w południe. 
Godziny dla Panów od 2-giej do wieczora.

Za całą naukę pływania . . . . . .  6 złr. — ct.
Bilet za jednę lekcję . . . .

„ kąpielowy na cały sezon 
„ za jednę kąpiel (osobny gabinet)
„ dla młodzieży (wspólny gabinet)
„ za bieliznę dla Panów 
„ n n n Pan . . . .

6 „ -
15
10

5
10

Willa piętrowa
dobrze zbudowana, z ogródkiem i 
stajnią w Dębnikach blisko m ostu 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w d 'ale inse- 
ratowym „Głosu Narodu". 1641

Piękna realność
w  C h e łm o u . 2126 

pod Nowym Sączem, składa­
jąca się z 28 morgów dobrej 
gleby z doskonałymi budyn­
kami, z powoda nagłego wy­
jazdu za granicę, jest zaraz 
z wolnej ręki do sprze­
dan ia  lub wydzierżawienia. 
Właściciel S tan isław  Wąso­
w icz w Chełmcu p. Nowy Sącz.

*- . 13 -g Ncjlepszy śro-
■— 2 ? !  °  dek przeciwko
X  »  w . ^  niestrawności,

. _  'j£‘ o słabości żołąd-
S o ’2 ka, brakowi a-

petytu i wszyst-
q kim chorobom

N  ® ^  żołądkowym.

P ig u łk i p rzeczyszczające ,,
I Cena jednego pudełka 20 ct.

Za 5 pudełek tjlko  i złr. j 
i Znany od wielu lat, lekko , 
|| i be: boleści j rzeczyszcza-li 
|| jąey środek; znakomity prze­

ciwko zatkaniu i wszellim 
‘ z tego pochodzącym słako-

R e u m a t y z i r ,
Spuchlizna członków" 

Su ch e bóle
znikają natychmiast przy

użyciu

FLUIDU
fAntirheumatlcum)

Cena małej flaszki 40 ct., dużej 
70 ct,

Dostać można:
w aptece „pod Aniołem" 

w  Lipnfku.
(kcio Białej).- 1514 

Także pocztą uskutecznia się 
wysyłkę, za poprzedniem nade­

słaniem rależytości.

4

104 Jo 30(1 ztr. raiesiąeznie
mogą' osoby każdego sta ru  w ka- 
żdem miejscu, pewnie i uczciwie- 
bez kapitału i ryzyka zarobić, przez 
sprzedaż dozwolonych losów i pa­
pierów państw. Zgłoszenia do „Lu­
dwig Oestreicher VIII Deutschgs. 
8 Buda-Pest. 1607 8 10

Antoni Schulz
K B iK Ó W , 

n l .  I s e w d k a  1. 1 8 ,
poleca swe dobre 

1916 i naturalne 8 10

I E f f t t
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr. outelka.
W beczkach znacznie tanie).

1
O S O B A

z wykształceniem, mająca dobre 
świadectwa z pracy nauczyciel­
skiej poszukuje umieszczenia przez 
lato w Żegiestowie, Zakopanem, 
Krynicy lul na wsi w dobrych dla 
zdrowia warunkach Zgłoszenia u- 
prasza pod adr. VTPaui Gall Kra­
ków, Garncarska 8, dla A. P. do 
dnia 4 lipca, później A. F. Zabawa 
post. rest. Radłów. 2108 3 3-

„ R E J N O Y A T I O  S A I N C T I S S I M I  S A C R A M E N T
1801 T ablice artystycznie koloram i wykończone, naklejone na deszczółki w ram kach, ze w skazów kam i do kręcenia — p o  1  s i r .  5 0  c t. — w ydane n ak ład em :

:K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, Kraków, plac Marjacki 8. (Specjalny skład artykułów treści religiji


